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(Trzy ogniska dyplomatycznej akcji -— Stosu: 
nek Francji do Włoch, Niemiec do Francji i Au- 
strji do Moskwy. — Gazeta Lwowska o panu Tom- 
ku. — Agriculturband i Dziennik Polski, — Dal- 
sza agitacja centralistyczna przeciw Herbstowi. — 
Położanie Herbsta, — Stara Presse Żąda, aby cen- 


. traliśei program isteiny ułożyli, jeżeli nie -chcą ab- 


dykować. — Centraliści wrócą jeszcze do Herbsta. 
— Przychylna dlą narodowości mowa Tiszy,) 


Letnie miesiące, pora upałów i wycieczek 
dyplomatów do wód, bywały zawsze perjodem 
fabrykacji nowych sojuszów między mocarstwa- 
mi, perjodem tworzenia nowych politycznych kon- 


stelacyj, zwłaszcza jeżeli wojny nie było. Więc 


też i w tym roku proces ten odbywa Się W spo- 


sób zupełnie normalny, a pojawiające się od cza- 
su do czasu rozmaite pogłoski są zwykłym jego 


akompaniamentem. Pogłosek tych jest bez liku, 


jedne zapowiadają rczmajte zjazdy, drugie mó- 
wią o tajemniczych misjach, inne wreszcie się- 
sytuację, i chcą z niej odgadnąć 


gają głębiej w 
sfinksową zagadkę przyszłości. 
Wszystkie te 


wojenne 


Włoch do 


, Francji, 
do Austrji. 


Jest rzeczą dlą wszystkich oczywistą, że od 
sio jeszcze takiego momentu Ae p 
. Pi U 0-- o 
ejach, w którymby powie erli- | opuszcza po kolei jedno stanowisko za drugiem, 
em. Jest przytem również publiczna 


tajemnicą, że złoty most przyjaźni, łącz% a go serca — jak 


r. 1871 nie 

współczesnych 
bry jak obecnie istniał stosnnek między 
nem 4 Pary 


siaj te dwie stolice, 
sprawy afrykańskiej, 
wojowniczym za pędny rządu francuskiego raz € 8 
tego, że ua morzu Śyódziemnem interesa Niemiec 
redukują się niema] do zera; powtóre, dlatego, 
że wylanie chociażby niewielkie krwi 1 kapita- 
łów, francuskich na zpmi afrykańskiej, mo ala. 
dynie korzyść Niemcos przynieść; potrzecie d ar 
tego, że przez wywoknie antągouizmh mę Ly 
Włochami a Francją, fozerwą się owe wątie nici 
sympatji, jakie od 18% r. istniały między temi 
dwoma narodami; wrjgzcie poczwarte | dlatego, 
że potakiwanie tendencji zaborczej może chwilo- 
wo wpływowe Sfery gancuskie dobrze dla Nie- 
miec usposobić. I w rachunku swoim nietylko się 
nie amylił Bismark, ajó nawet wypadkami prze- 
ś%cignięty został? w kieinku dla siebie pomyśl- 
nym. 

Z lekkiego wojenngo spaceru do Tunetanii 
wywiązała się wojna wiążliwa, monotonna, po- 
zbawiona bohaterskiego uroku, nudna jak deszcz 
jesienny, wojna partyzgjcka, kosztowna niepo- 
spolicie pod względem ekonomicznym, a pod 
względem psychicznym. hieskończenie demoraji- 
Znjące armię regularną. Rach powstańczy Ara- 
bów ogarnął już dzisið całą niemal Algierię, 
całą 'Tunetanię, a poday®ny Z Trypolidy gotów 
trwać jeszcze nieskończeł!* tugo, Wyrządzając 
czy tak czy owak zawad szkodę Francji. Bo 
każde nawet jej zwycięzt*» nać oddziałami po- 
wstańczemi, jest dla nid, 40 pewnego stopnia 
stratą, a to z tej prost TACJI, Że ej, którym 
klęskę zadaję, są przecież także jej obywatelami, 
a więc jej elementem podatkowym i siłą ekono- 
miczhą. Więc chyciaż ™ Kocu Francja ruch 
ten pokona, nie rychło jednak otrzymane z ie go 
powodu rany zabiiźni i nie rychło Algieri =: 
LLU, smc żywotną kosić organizmowi pań 

mu, a nie ci 
jego nogi. igáka £ h przymocowaną do 

Spare Neiawia oprócz tej 
szcze drugą dla Francji ujemną, Ek 
wiadomo antagonizm We. jcie e jak 
Francję przez wzgląd na ; sh musna 


Wł Be ED 
azeze bardziej do Berlina, Rod o a je. 


zbudowany jest na pa'a 


POLAK-VANKEE. 


POW:EŚĆ 


z życia Polaków w Ameryce północnej 
praz 
dawnego Bakałarza z Lwigrodu 


antea 
„Anioła Pańskiego." 


(Ciąg dalszy.) 


+ pokad zætawał w kraju, a na- 
| pn zagranicą ale w Europie, w Pary- 
pet Gazie i zawsze czynem i słowem, zewnę- 
nie i wewnętrznie był Polakiem i katolikiem. 
tran: aju, jakcteż i zagranicą w Eu- 
Be też tak w kraju, j i 
ie nieraz widział zagrsżoną swoję polską na- 
A osożń i katolicyzm, ju} to przez przemoc, już 
to przez. podstęp. Wtedy to wzdymała się jego 
ierg i z chlubą otwarc8 przedstawiał się jako 
plak-katolik, podobnie jak dawny Rzymianin z 
dumą mówił: Romanus sum! Caty jego dom, 
cała powierzchowność zachowała tę cechę, a Po- 
lak z kraju gdyby był nagle zjawił się w jago 
domu. w Paryżu, nie sądziłby, że się znajduje 
posa granicami drogiej oczy zny. 

Takim był Sosnowski w Europie. 

Gdy przybył do Ameryki, w której żadna 
narodowość, żadna religia zie doznaje ze strony 
rządu ucisku; gdzie każdy swobodnie, skoro tyl- 
ko chce, może pielęgnować swój język, swoje o- 
hyczaje, czcić swoje pamątki, oddawać cześć 
Najwyższemn w swojej rdlgii, gdzie tedy So- 
gnowski żadnej nie potrzebwwał podejmować wal- 
ki dla utrzymania i przech:wania swej polskości 
i swego katolicyzmu ; w Aneryce, mówię, święte 
te dla każdego człowieka dwie sprawy, u Šo- 


jednak pogłoski grupują się 
Ag AL też dyplomatycznych, jak gdyby p 
OEBIO 08DI8 7 od których rozpoczną się przyszłe 

ożary. Jednem z takich ognisk jest 
stosunek Francji do Niemiec, drugim stosunek 
a trzecim stosunek Moskwy 


Bismark nie stawiał tamy 


dwóch czynników nastąpiła owa gołębia zgoda, 
jaka łączy dzisiaj dwa, do niedawna śmiertelnie 
wrogie sobie gabinety. Bismark na mocy opisanego 
powyżej rachunku wyciągnął do Francji rękę; 
Francja w skutek postawy Włoch rękę tę obu- 
rącz w swe dłonie ujęła. 

Jednakże ta zgoda, o ile jest sama przez 
się nienaturalną, o tyle też i trwałą być nie 
może. Rozumieją to dobrze oba rzeczone gabi- 
nety i oba pracują nad zabezpieczeniem swojem 
w razie jej rozerwania. Praca ta skupia się o- 
czywiście około Włoch. Francja pragńie je wy- 
nagrodzić za pomocą korzystnego traktatu han- 
diowego, Niemcy pragną je przykuć do siebie 
za pomocą wciągnięcia do sojuszu austro-nie- 
mieckiego. , 

W tym więc Kierunku rozwija się teraz 
najgorętsza akcja dyplomatyczna, a bliska przy- 
szłość pokaże, kto zręczniej, Berlin czy Paryż, 
umiał chodzić około swych interesów. Rozumie 
gię zaś samo przez się, że od rezultatu iej akcji 
zależy forma, . Jaką przybierze stosunek Włoch 
do Francji z jednej strony, a Francji do Niemiec 
z drugiej: 

" (o się zaś tyczy trzeciego ogniska — sto- 
sunku Moke i ` Austrji — to jak się zdaje, 
rzysypane , narazie grubą warstwą po- 
A Taki rząd, jaki obecnie nmn = Mo- 
akwie, rząd _ pozbawiony wszelkiej inicjatywy; 
złożony Z ludzi niedołężnych, z szarlatanów li- 
chego gatunku, niederastających ani wiedzą ani 
doświadczeniem do wysokości sytnacji, a nadto 
skrępowanych nużącą walką z wewnętrzną, 
społeczną ęrobą 6 taki więc rząd — rzecz 
rosta — nie może prowadzić dyplomatycznej 
akcji, obliczonej na lata. To też Moskwa 


PRO „z swych objęć to ten to inny lud sło- 
pan | widzi Kono a bolem mongolskie- 
Sp czoraj Serbia przesunęła się 
4 pod Jej skrzydeł peaton wę skrzydła 
austrjackie, jak dzisiaj robi to samo Czarnogóra, 
Jak Jutro zrobić to gotowa Bułgarja. A oddać 
sprawiedliwość należy Ausirji, że zręcznie tę 
sytuację wyzyskuje i że nietylko z nici dyplo* 
matycznych, ale także z religijnych, przemysło* 
wych i finansowych uplata sieć, którą z wielkim 
pożytkiem dla cywilizacji zarzuci wkrótce na 
cały wschód słowiański. 
s 
* e 

Umieszezone:w przedwczorajszym numerze 
uwagi nasze z powodu usunięcia się w stan spo 
czynku p. Franciszka Tomka, szefa inżynierji 
rządowej w Galicji, dały pochop urzędowej Ga- 
zecie Lwowskiej do polemiki z nami. Dziennik u- 
rzędowy Szeroko rozpisuje się o technicznych za- 
letach robót inżynierskich, dokonanych pod kie- 
rownictwem p. Tomka — mianowicie przy regu- 
lacji Wisły i o budowie murowanej drogi rządo- 
wej z Delatyna do węgierskiej granicy. Mogli- 
byśmy na ta odpowiedzieć, iż przy dzisiejszym 
stanie umiejętności technicznych wcale nie zasłu- 
guje na szczególniejszy podziw wybudowanie na- 
leżyte bardzo pospolitych wałów nadrzecznych, 
albo nawet_ dobre wykonanie budowy gościńca 
górskiego. Pierwsza lepsza kolej górska jest już 
6 wiele Sztuczuiejszym objektem technicznym. 
Nie chcemy jednak spierać się w tym punkcie z 
Gazelą Lwowską. I owszem, powtarzamy dzi 
cośmy w owym pierwszym artykule o panu Tom- 
ku powiedzieli, iż pozostawia on po sobie famę 
zdolnego inżyniera. Tego uznania nie chcieliśmy 
i nie chcemy odmówić mu w imieniu tego koła 
opinii publicznej, które reprezentujemy. 

Sądzimy jednak, iż nawet ten, kto przez 
kurtoazję, dla uczuć koleżeństwa lub oo 
przychylności, pragnąłby osłodzić P. | pret 
chwilę rozstania się ze stanowiskiem, zy żem 
on przez tak znaczną część swojego, Zycia p 


i j j Tomka 
cował — że i najlepszy przyjaciel p. 
przyznać musi, iż od szefa urzędu technicznego 


z s 5 . * LJ ać nale- 
przy namiestnictwie galicyjskiem wymag 
ży cokolwiek więcej, jak tylko. tyle, ażeby 
był dobrym inżynierem wykonawczym. Jest to 


jego już nie zajmowały tak ważnej roli 
Sato AYON On, mężczyzna, gotów bronić Pol- 
ski i katolicyzmu przeciw pogwałceniu i podstę- 
powi, gotów życie za nie w Europie położyć, tu- 
taj nie miał tej pobudki, więc też i nie bronił. 
Nje widział jawnego nieprzyjaciela. Czując że 
jest Polakiem i katolikiem i że nim umrze, nie 
dbał o to jak się miał ubierać, jak prowadzić 
życie domowe, jak i gdzie chodzić na nabożeń- 
stwo, jakiego języka — polskiego czy angiel- 
skiego używać. Te rzeczy uważał za podrzędne. 
Czyż mu kto zamykał kościoł katolicki? Czy 
wydzierał kto język ojczysty? — A gdy mu ten 
lub ów rodak czasem coś napomknął, lub żona 
wspomniała, dobrodusznie się zaśmiał i mawiał: 
Czy sądzisz, że w zewnętrznych oznakach pole- 
ga polskość ? 
I szedł tą drogą dalej. A niebezpieczną, 
bardzo niebezpieczną jest ta droga ! 
Inaczej patrzała się ba rzecz pani Jadwiga. 
Delikatnym instynktem niewiasty polskiej 
przeczuła, że nie tylko przemoc i podstęp zgła- 
dza i niszczy narodowość i religię, ale że jest 
inny, niebezpieczniejszy jej wróg : stosunek i po- 
łożenie właśnie, w jakie wchodzą i jakie znaj- 
dują Polacy przybywający do Ameryki. Nie 
znajdują oni tutaj ani jawnej przemocy anl po- 
pwałcenia, ale za to trafiają na wpływ moralny 
prawie niewidoczny. Jest on ustawicznym, Spa- 
dającym ze wszech stron a w skutek tego po- 
tężnym; otacza ich wszędzie i zawsze, prze swą 
liczebną przewagą i wypiera każdego, który nie 
ma się na baczności; zaciera odrębności ie 
dowe, równa je i sprowadza obojętność ku da- 


j j dowości i religii. 
Waal klika lat, odkad do Ameryki przybyła, 
zdołała dopatrzyć, że inne narody, jeśli Swej 


odrębności narodowej nie strzegą i nie piętnują, 
giną między milionami Amerykanów bezpowro- 
tnie. Świadczyły o tem liczne rodziny niemie- 
ekie, francuzkie, włoskie, a niestety także i pol- 
skie, które dawniej przybywszy do Ameryki, za- 
tarły wszelkie ślady swej narodowości i prócz 


„We Lwowie, Piątek 


stan gościńców drugorzędnych (Secundźrstrassen) 


przedewszystkiem posada ad ministracy jna, 


tj. że powinna ona być poruczoną urzędnikowi sprę- 


żystemu, przedsiębiorezemu, rzutnemu, któryby 
wzrokiem bystrym obejmował nieustannie kraj 


cały, a z ambicją i miłością obywatelską wyszu- 
kiwał nieustannie sposoby % zrobienia jak naj- 
więcej w przydzielonym mu zakresie działania. 
Stanowczo zaś twierdzić można, iż p Tomek nie 
był takim naczelnikiem inżynienji rządowej, że 
nie umiał zrobić ze swojego departamentu tego, 
co dobry syn kraju zrobić z niego potrafiłby nie- 
zawodnie, pomimo ważnych bezwątpienia trudno- 
ści pieniężnych, stojących temu na zawadzie. Za- 
chowanie się p. Tomka w kwestii projektowanej 
regulacji Dniestru — bierne, indyferentne ; prze- 
wlekanie bez końca sprawy regnlacji Sanu ze 
strony organów rządowych ; taki naprzykład go- 
ściniec rządowy żółkiewski pod samym Lwowem; 


w jakim one oddane zos pod administrację 
Wydziału krajowego; śe: mała liczba bu- 
dowli rządowych w Galicji, nawet w takich ra- 
zach, gdzie olbrzymie czynsze dotąd opłacane, 
wybornie wystarczałyby na amortyzacją wyłożo- 
nego na budowę własnych gmachów kapitału — 
oto dowody na to powyżej przytoczone twier- 
dzenie nasze, iż p Tomek nie umiaź ożywić swo- 
jego departamentu. Otwarcie wyznać musimy, że 
zresztą nie mielibyśmy do niego pretensji, gdy- 
by nawet był mniej zdolnym technikiem. Wszak- 
że w Galicji nie wykonuje rząd żadnych takich cu- 
downych budowli, któreby wymagały geniuszów 
inżynierskich; a w końcu, gdyby i tak było, to 
czyż to w dzisiejszych czasach tak bardzo tru- 
dno o zasłągnięcie zdania Bóg wie jakich zna- 
komitośći w wypadkach, wymagających specjal- 
nego uzdolnienia i wiedzy? Albo czyż szef de- 
partamentu techuicznego w namiestnietwie lwow- 
skiem jest jedynym inżynierem na całe biuro ? 

Bierze nam za złe Gazeta Lwowska, iż opi- 
nij naszych o dziełach technicznych p. Tomka 
nie wypowiedzieliśmy w formie stanowczej, że 
przytaczając powątpiewania o doskonałości tych 
robót, czyniliśmy to z zastrzeżeniami, z dodat- 
kiem określników, „o jle nam wiadomo,“ „podo- 
bno“ — że nie chcemy rozsądzać, „czy temu 
wszystkiemu winien p. Tomeks Otóż na ten za- 
rzut odpowiadamy, że gdyby Gaz. Narodowa by- 
ła fachowem pismem technicznem, to jej redak- 
cja mogłaby o podobnych rzeczach wypowiadać 
sądy krytyczne w formie rozstrzygającej, gdy 
zaś pismo nasze jest egganem politycznym, to 
mogliśmy tylko w tym$ wypadku zarejestrować 
zdanie, jakie niejednqfrotnie słyszeć mieliśmy 
sposobność 0 dzieł nżynierji rządowej w Ga- 
Hejit w Kołach techńicznych, w sejmie itd. Jeśli 
zaś Gaz. Lwowska sądzi, iż zdanie sandomier- 
skiego korespondenta Wieku warszawskiego star- 
czy p. Tomkowi za świadectwo jego uzdolnienia 
fachowego, to nie chcemy wcale spierać się w 
tym punkcie z organem urzędowym. 

Przykro nam istotnie, że w tym wypadku 
uwagi nasze muszą niemile dotykać człowieka, 
do którego osobiście żadnego żalu nie mamy, i 
który zaskarbić sobie potrafił w dość szerokich 
kołach Szacunek szczery, Żałujemy, że dzieje 
się to właśnie w chwili rozstania, kiedy nawet 
przeciwnika oszczędzać się zwykło. Lecz nie od- 
wołujemy bynajmniej uwag naszych. Ważniejsze 
bowiem względy niż uczucia osobiste nasunęły 
nam pod pióro te cierpkie rozpamiętywania. Ńie 
dar eyed Powodu obwijać w bawełnę, iż uwa- 
gi te, chociaż adresowane były do pana Tomka, 
PM Slę właściwie do JE. hr. Potoekiego. 
a nado to cięży ten zarzut, iż posiadając w rę 
Sny da Tozciągłą władzę dyskrecjonalną, oto- 
GR Bi Ympatją i kraju i sfer urzędowych, szczy- 
ką u gyeZwarunkowem zaufaniem monarchy, W 

5u SWoich rządów nie uczynił dotychczas nie 
a nic, co miałoby na celu ugruutowanie i wzmo- 
Gnienie w ustroju władz rządowych w Galicji tej 
larnog i oniosłej, która stanowi fundament popu- 
arności hr. Potockiego, namiestnika cesarskiego 
w naszym kraju, Reprezentacja naszego kraju 
diugo walczyła w sejmie i w Wiedniu o uznanie 


dnia 22. Lipca 1881. 
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Przedyłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.* 
plac Halicki w pałaca W. Ulanieckich, Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje SSE dla „Gaz. Narod.* 
ajencja pans Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otta 
Maam w Wiśdniu, (Haasenstein eż Vogler) ar. 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Seślersiifie Nr. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
cenir. ekip. ogłotzeń, G. L., Daube et Cup. Woll- 
zejłe 12., w Hamburgu pp, Haasenstein et Vogler. 
Rajchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

GŁOBZENIA przyjmują się za opłata 6 ont 
SP| od miejscz objętości jednego wiersyś drobnym 
JEM drukiem. . ` 
; Reklamy. w rubr iane: 
Be ct. Odwienawa, 7S0 »Nadoslano 


dlugie lata dopominała się tego, społeczeństwo 
całe ciężkie ponosiło ofiary, zanim ją nareszcie 
kraj nasz wywalczył częściowo. 


A zasadą tą jest: iż w kraju naszym 
tylko krajowcom powinne być poru- 
czane stanowiska urzędowe. 

Hr Potocki podobno zapomina o tej zasa- 
dzie — a przynajmniej z dziwną i niepojętą 
miękkością toleruje obee żywioły w podwładnych 
mu biurach, gdzie one tylko, przyczaiwszy się, 
przetrwały erę „puryfikacji* hr. Gołuchowskiego. 
Trudno wymagać od hr. Potockiego, ażeby czy- 
nił to z taką sprężystością, jak jego poprze- 
dnik — zwłaszcza, że już mu nie pozostało wie- 
le do czynienia w tym względzie. Ażeby jednak 
w okresie lat sześciu rządów namiestniczych nie 
uczynić nić, absolutnie nie w tym kierunku, iżby 
przynajmniej pod względem personaliów 'wzmo- 
cenić żywioły narodowe w ustroju władz rządo- 
wych, gdy to dotychczas niestety pod względem 
ustawodawczym dokonanem nie jest, to doprawdy 
smutno... fat 

Oprócz przedmiotowych, . wyżej przytoczo- 
nych, te są powody zasadnicze, jakie nasu- 
nęły nam owe uwagi z okazji spensjonowania p. 
Franciszka Tomka, które wywołały polemikę 
przeciwko nam ze strony urzędowego organu na- 
miestnicetwa. 


* + 

Krócej rozprawimy się z Dsiennikim Pol- 
skim co do jego polemiki przeciwko projektowa- 
nemu przez dr. Kamińskiego utworzenia Banku 
rolniczego przy pomocy francuzkich kapitałów. 
My poczytujemy to za jedno z największych nie- 
szczęść naszych, iż nie posiadamy wielkich in- 
stytucyj finansowych któreby refiektowały na 
wkładanie kapitałów w produkcyjne przedsię- 
biorstwa, szczególniej mające na celu podźwi- 
gnienie rolnictwa, rozszerzanie wziętego pod 
kulturę terenu. Banki, jakie mamy, operują bez 
konkurencji, przeważnie w interesach we- 


One nie dopomagają rolnictwu, tylko jernjnują. Co 
się zaś tyczy listów zastawnych, to wedle naszego 
przekonania i listy zastawne jak wszelkie iune 
w alory pieniężne ulegają jedynemu najwyższemu 
prawu ekonomicznemu, decydującemu o ich cenie 
i pokupności, t.j. prawu konkurencji. 
Jeżeli listy „Agrieulturbanku* nie będą miały 
dostatecznego pokrycia, to odbije się to nieza- 
wodnie na ich cenie giełdowej, a jeżli znowu z 
drugiej strony warunki rzeczowego kredytu w 
Agricultnrbanku miałyby być istotnie dla dłu- 
żników tak uciążliwemi jak opisuje autor arty- 
kułów Dstenmika Polskiego, to i temu zaradzi 
konkurencja, gdyż 'wówczas stare instytucje hi- 
poteczne z pewnością zgniotłyby młodzintki „A- 
griculturbank* ` swemi listami, przyjmowanemi 
przez szukającą kredytu publiczność chętnie, na 
zasadzie już ustalonej ich reputacji. Sądzimy 
zresztą, że zupełnie inaczej sądzić należy o li- 
stach zastawnych zwyczajnych, niż o listach za- 
stawnych, wydawanych na „pożyczki ameliora- 
cyjne”, co. byłoby głównem zadaniem „Agricul- 
turbanku*. Takie pożyczki zniosą z łatwością i 
wyższy procent — byle tylko było gdzie dostać 
je! lież to mamy zakładów, uprawnionych do 
wydawania listów zastawnych, które obok tego 
prowadzą zwykłe interesa bankowe! Czemuż 
więc tylko dla. „Banku rolniczego“ ma być ta 
okoliczność przeszkodą do otrzymania koncesji 
na wydawanie listów zastawnych? Oświadczamy 
przeto, iż uwagi Dziennika Polskiego nieprzyja- 
źne projektowanemu Bankowi rolniczemu, nie 
przekonały nas bynajmniej. 
enki * 

Nietylko plenerowska Wiener Alg. Ztg., ale 
i postępowa Deutsche Ztg. uderzyła na dr. Herb- 
sta. Wręcz go nie wymienia, ale może jeszcze 
dosadmiej na niego uderza, pisząc: „Mamy pe- 
wnych polityków, którzy w czasach niebezpie- 
czeństwa óddają ster opozycji narodowo-niemiec- 
kim żywiołom ludności, ale tylko po to, aby się 


tudz 8 
jeszcze. chwili do hałaburdni dy teutońskich, o- 


kslowych, obliczonych na szybki obrót kupiecki. 


Auersperg - Stremayr, wojnę krzyżową przeciw 
prądowi postępowemu hi piar de Atumie- 
nia postepowców w układy z feudałami i Cze- 
chami wchodzili.“ 

Prawdą jest, co tu Deutsche Zig. opowiada 
o dr. Herbście — tylko zapomniała dodać, że on 
tych, z którymi się układał, wnet też zdradzał, 
i to w sposób dość głupi a bardzo gburowaty. 
Jakżeż można się spodziewać, aby Herbst swe- 
mu stronnictwu słowa dotrzymywał, skoro zdra- 
det gupociwnikam z którymi w układy woho- 

i 


Pozycja dr. Herbsta jest w istocie arcyfał- 
szywa. Obecny ruch teutoński on sam wywołał 
na bankiecie posłów centralistycznych przy zam- 
knięciu zeszłorocznej sesji Rady państwa, wyda- 
jąc hasło: „Niemiectwo w niebezpieczeństwie! 
niemiectwo zaniepokojone !* Wtedy rzucił on 
z całą samowiedzą, tę żagiew -- dzisiaj atoli 
widzi, do jakich miedorzeczności ten ruch już 
doprowadził i że coraz gorsze sprowadzi; że 
bę c już jako minister nielubłenym w sferze 
m cy dujące „ dzisiaj tem mniej jest lubianym; 

eż, że jeśli nie pr w ostatniej 


krzyczanym zostanie przez nich jako zdrajca; a 


jeżeli się do nich przyłączy, to na zawsze bę- 


dzie się musiał pożegnać z nadzieją zasiadania 
w AG ią zap o 
uż korzystają z tego fałszywego położeni 

dr. Herbsta lichsze jeszcze od Mero EET. 
dki. I tak np. p. Auspitz w mowie do swoich 
wyborców w Mikułowie (Nikolsburę na Mora- 
wie) siarczyście uderzał na program pojednaw- 
czy, uwydatniony w ostatniej mowie tronowej, 
zowiąc go niedorzecznym,' i plótł tympodobne 
śmieszności — skończył zaś gorącem westchnie- 
niem: „Daj Boże, aby coprędzej zmiana gabinetu 
nastąpiła !* 


Ale i Stara Presse uderza na Herbsta, oświąd- 
czając, że wydane zeszłego roku hasło publiczne- 
go zaniepokojenia było skoncypowanem — a wła- 
Śnie Herbst to hasło wydał. Wszelako mająca 
stosunkowo jeszcze najwięcej rozumu pomiędzy 
organami centralistów — okropne zarazem sta- 
wia im zwierciadło, pisząc na końeu obszernego 
artykułu wstępnego : 

„Nie pora dzisiaj, rozbierać ponownie to co 
Się stało. Ale czas już korzystać z doświadczeń! 
Prawica ma program. Natomiast lewica — pod- 
czaś.gdy przez jeden cały rok, dla dania pod- 
walin stronnietwu opozycyjnemu, publiczne zanie- 
pokojenie fingowano, w następnym atoli roku szturm 
frakcyj narodowych i klerykalnych słuszne a o- 
gromne wywołał ohawy nalitynena i wypodki 
pragskie wszystko do najwyższego stopnia na- 
prężyły — lewica nasza dzisiaj, która jako nie- 
miecka mogłaby tę samą narodową i polityczną 
zwartość pretendować w 4ustrji, jaką sobie Ma- 
diary jeż dawno we Węgrzech zapewnili — le- 
wica ciągle jeszcze stoi wobec „zagadek sytn- 
acji* z oświadczeniem: „Nie mamy jeszcze ża- 
dnego programu !* 

„Jedność, wolność, niemiectwo — są to wie- 
loznaczne, albo wpółzrozumiałe premisy do pro- 
gramu, ale programem nie są. Te trzy wyrazy 
wystarczą chyba do rzucenia pięknego frazesu 
między ogół, — wszelakoż nie są podstawą do 
istotnego a aiinego zespolenia stronnictwa, nie 
wskazują żadnych środków. i nie wytykają wy- 
raźnych celów. 

„Ale co więcej, — „niemieć programu“, jest 
żle; „nie ułożyć jednak programu,“ to abdykacja, 
Jeżeli lewica chce wobec przewagi prawicy za- 
jąć stanowisko, do władzy zmierzające, to musi 
zgodzić się na program; musi sformułować apra- 
wy praktyczne, polityczne i ekonomiczne, aby 
cała lndność i wszystkie czynniki państwa wie- 
działy, co lewica państwu a co państwo ma ofia- 
rować lewicy.* 

A niechaj Stara Presse zliczy te stosy pa- 
pieru, które wezwaniami do ułożenia progra- 
mu już zadrukowała! Ma jednak lewica cel — 


corychlej do steru dostali, gdy tymczasem w do- obalenie gabinetu, — ma program — nciskanie 


prawne dla tej zasady, opinia publiczna przez|bach pomyślniejszych, n. p. za gabinetu Lasser- | wszystkiego co nie teutońskie i semickie; ma 


przekręconego nazwiska, które nie zupełnie je-|był tak ułożony, że obraz opierał się na nim, a |dzieciństwa wpoiła w serce jego niewygasłą mi- 


szcze Się zamerykanizowało, zupełnie zlały się| Matka Boska była kiwi na swej polskiej ziemi. |łość Polski, stałą cnotę i niezachwia 
Przed obrazem stał klęcznik obszerny, na któ- | Pojechał Stanisław do Bostonu, pisywe 
gdy córka była w domu, matka | Matka listy jego nie tylko c: 


z otaczającem je towarzystwem. 


Dlatego-to dom swój urządziła po polsku. | rym zawsze, 


Służba składała się z samych Polaków. Kilucz- 


nicą była starsza kobieta, Małgorzata Kwaśnieka, | prosiły tej Królowej Polski 


wdowa po emigrancie z r. 1848, Miała swój 
mająteczek i nie potrzebowała właściwie iść w 
obowiązek ; ale poznawszy panią Sosnowską chę- 


cainta. 
zytała ale studjoi 


z nią swe gorące wysyłały modły do nieba i|ła; pisywała równie często I miała to zaspoko- 


e wstawienie się za 
niemi, za rodziną, za ojczyznę. Tutaj na tym 
klęczniku nie raz pani Jadwiga, kiedy ciężkie 
strapienie ściskało jej Serce, w modlitwie do- 


tnie się na to zgodziła, zwłaszcza że znalazł: |znawała ulgi, nzbrajała się w cierpliwość, na- 


w, nowej pani cierpliwą słichaczkę swych opo- 


pełniała się ukojeniem, korzyła się przed wolą 


wiadań, a w panience, jak się wyrażała, małego Najwyższego. 


aniołka. Reszta domowników również składała 


się z samych emigrantów polskich lub ich dzieci. | różnicą, żę sprzęty były proste. 


„Jakkolwiek kłego jedzenia mu- 
slała zastósować Bo zwyczaja amerykańskiego, 
gdyż tego wymagały zatrudnienia męża; wsze- 
lako prócz potraw miejscowych, często można 
było na stole widzieć nasze narodowe potrawy, 
które wszyscy w domu lubili. 

Urządzenie całego domu miało cechę domu 
polskiego. Ww każdym pokoju, w każdym salo= 
nie prócz elegancji spostrzegłbyś tu i owdzie 
rzecz, sprzęt, obraz, rzeźbę, które przypominały 
ziemię ojczystą. Z tem wszystkiem z pomiędzy 
in apartamentów urządzenie dwóch pokoi na 
pierwszy rzut oka kazało się domyślać, że je 
polska Żona, polska matka urządzała i zdobiła, 

Były to dwa pokoje sypialne, matki i ojca 
razem z córką i synem. Obecnie dzieci nie było 
W domu, więc sami je zajmowali. 


Drugi pokój podobnie był urządzony, z tą 
I tu wisiał o- 
braz Chrystusa, a pod nim woreczek z „ziemią 
polską“. Nad łożem męża broń z ostatniego po- 
wstania. Prócz tego w rogu stała szafka oszklo- 
na, pełna pamiątek polskich, między któremi 
znaczniejszą część stanowiły pasy lite, kołpaki 
polskie, szable, które pamiętały czasy augusto- 
wskie 1 inne drogie po przodkach pamiątki. 
„Te dwa pokoje stanowiły dumę pani Sosno- 
wskiej. Nikt w całem mieście, żadna -rodzina 
|nawet zamożniejsza, nie miała apartamentów 
urządzonych z takiem uczuciem patrjotycznem i 
religijnem. Były daleko wykwiatniejsze, .wspa- 
nialsze, ale pani Jadwiga za wszystkie skarby 
świata nie byłaby się zamieniała. Wszak wszedł- 
szy do nich była w Polsce, w swej ojczyźnie ! 
Jeżeli z gośćmi musiała rozmawiać w. języku 
obeym, franenzkim, niemieckim, angielskim, tu 
swobodnie z mężem i dziećmi, z królową Polski 


pokoju pani Jadwigi oprócz dwóch ozdo: | rozmawiała po polsku otwarcie, szczerze, rze- 


bnych łóżek z kotarami, kanap 


i fotelików |wnie. Gdy cała rodzina po wieczerzy siedziała 


ezerwonym safianem wybitych, kilku stolików i|na werandzie, lub przechadzała się w ogrodzie, 


iunych potrzebnych sprz wisiał 
rozmiarów obraz Matki 

przywieziony 
chowie. 


tów , 


Przed nim wiecznie gorzała lampa ala- 


bastrowa; poniżej. obrazu umieszczony był po- |miał lat szesnaście, a córka Basia dwanaście. | 


wielkich |a późna godzina wzywała do spoczynku, pani 
oskiej Częstochowsiej, | Jadwiga zwykła mówić: yaku, p 
z Europy i poświęcony w Często- |ską ziemię“, 


„Chodźmy już na pol- 
Gdy przybyli do Ameryki, syn Stanisław 


dłużny worek skórzany, misternie uszyty z na-| Ponieważ Sosnowski uznał za dobre wysłać sy- 


pisem w hafcie: „Ziemia polska.” 


Zawierał |na na gruntowne wykształcenie do Bostonu, nie f 
prawdziwą ziemię, wziętą z pod Częstochowy, a| opierała się matka, mając to przekonanie, że od |drugiem Ja. 


jenie, że zasady, które w niego wpoiła, mimo 
ycia swobodnego bez dozoru, wcale się nie za- 
chwiały. Każdego razu, gdy na święta lub na 
ferje przyjeżdżał na czas dłuższy, tuliła go do 
swego macierzyńskiego łona, głaskała jego wy- 
niosłe, czyste czoło; bo oko matki widziało, że 
ziarno, które w dziecięciu zasiała, dębem strze- 
liło i żadnej burzy się nie poddało. A syn u- 
hóstwiał matkę, czcił ojca, kochał siostrzyczkę, 
rozwijał się szczęśliwie Sam czuł, że wpływ 
matki, jej słowo, jej wzrok, jej obraz był i jest 
jego stróżem opiekuńczym. 

Co do Basi, którą Sosnowski również za- 
mierzał oddać do jednego ze znakomitszych pen- 
sjonatów bostońskich, trudniejsza z matką była 
walka. Poznała już była wychowanie i kształ- 
cenie w pensjonatach amerykańskich, i jako pol- 
ska niewiasta nie mogła uznać je za stosowne 
dla swego dziecka. Pragnęła wprawdzie, żeby 
Basia kształciła rozum i wyobraźnię, ale gorę- 
cej jeszcze pragnęła, żeby jej córka prawdziwe- 
go swego szczęścia szukała przy domowem ogni- 
sku, wśród rodziny i gospodarstwa. Tymczasem 
poznawała coraz dokładniej, że pensjonaty żeń- 
skie gorliwie uprawiają niwę pierwszą, a 6 dru- 
giej wcale zapominają; że dama amerykańska 
choćby najwykształeeńsza woli szukać uwielbie- 
nia przez to, że się może popisać rozumem, by- 
strością, doweipem, że umie dobraną lekturą lub 
zabawą mile czas spędzać, a zapomina o swem 
daleko ważniejszem przeznaczeniu kobiety jako 
żony, matki, eórkiy siostry. 

Zanim pani Jadwiga uległa naleganiom mę- 
ża, by Basię wysłać do Bostonu, ciężką przeby= 
ła ze sobą walkę. Podwajała swoje pielęgnowa- 
nie około córki, i dopiero po dwu latach prze- 
niosła na sobie, że się rozłączyła ze swojem 
Najważniejszym powodem do ule- 
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rodki gwieszanie prusofilizmu! I mając to 
szystł -działając z godną lepszej sprawy gor- 
wością, oto do czego doszła: — do abdykacji! 
© że programu istotnego, któryby wiódł do od- 
yskania „władzy“ w Austrji, lewica nigdy już 
ie ułoży, to rzecz pewna. 

Wyklinają dziś Herbsta, a gdy znowu się 
bierze Rada państwa, lewica znowu się podda 
mu przewrotnemu wichrzycielowi — aż nadej- 
ą nowe wybory do Izby panów... i obecny cen- 
alizm tak zniknie, iż sami dzisiejsi centraliści 
atpić będą, czy kiedykolwiek w ogóle istnieli. 


* * 

Czy to z ansy do centralistów, czy wła- 
em tknięty sumieniem, czy powodowany jakim 
pedem prawdziwej racji stanu — Tisza do 
wej mowy do wyborców w Szepsi St. György 
łożył nstęp, który przekręcono w centralisty- 
mych telegramach z tego zebrania wyborców 
ęgierskich. Rzekł tam Tisza: 

„W interesie państwa i jego rozwojn leży, 
dy się każda narodowość swobodnie rozwijać 
ogła. Nie przystoi państwu wolnemu, nie jest 
Ż ani możliwem, ani potrzebnem, chcieć co do 
zyka madiaryzować tych, co się Madiarami nie 
rodzili. Gwałt bowiem antypatję i reakcję wy- 
'głuje. Jednej atoli rzeczy. państwo Węgierskie 
1 każdego z osobna żądać może i będzie, mia- 
owicie, aby każdy, na Świętej ziemi ojczyzny 
szej żyjący, zupełną posiadając wolność co do 
tywania swego języka ojczystego, wiernym był 
aństwa Węgierskiego synem.“ 

Dotychczas Tisza wręcz inaczej postępował. 


Kerespondencja „Gaz. Nar." 
Wiedeń d. 19. lipca 

(8) Nikczemność prasy centralistycznej najle- 
iej się uwydatnia w artykułach pisanych z po- 
odu wcielenia Pogranicza do królestwa Kroa- 
i Nienawiść ślepa i namiętna przeciw Słowia- 
3m, czy oni zwą się Polacy, Czesi lub Kroaci, 
k szydło z worka wyłazi z wszelkich eloku- 
racyj niemieckich. Hasłem  nieprzejednanych 
ermanów stało się rzymskie orzeczenie : Cartha- 
mam delendam esse w zastosowaniu do Słowian, 
dlatego każdy czyn dodatni w świecie słowiań- 
cim; każde, ehociażby najdrobniejsze zdarzenie 
owodzące wzrastania w siłę lub potęgę które- 
okolwiek bądź narodu słowiańskiego, przyjmuj 
iemcy z niepohamowaną złością, i kiedy ju 
otężnego biegu wypadków powstrzymać nie mo- 
R, starają się przynajmniej najwznioślejsze rze- 
zy okradać z uroku, poniżać i bezcześcić. W 
pestępowaniu takiem leży system. Dlatego też 
o0winni Słowianie w podobnych wypadkach soli- 
larnie napaść niemiecką odpierać. 

Dla nas posiada wcielenie Pogranicza do 
Kroacji pośrednio bardzo wielkie polityczne zna- 
:zenie. Kroacja to przyszły południowo-słowiań- 
zki Piemont, który niezawodnie zdoła najskute- 
szniej w przyszłości sparaliżować wszelkie in- 
rygi i wpływy moskiewskie na południu Sło- 
wiańszczyzny. Dziś przez wcielenie Pogranicza 
(dwaja prawie Kroacja zarówno swe terytorjum, 
ako też i swoją ludność. Bez zaprzeczenia, że 
asi dzielni pobratymey wielką realną odnoszą 
rorzyść, której z serca im też życzymy, z dodat- 
riem, żeby przyłączenie Pogranicza stało się ka- 
nieniem węgielnym dla wznowionego królestwa 
rójjedynego św. Zwonimira a obejmującego prócz 
eraźniejszej Kroacji, Dalmację, Istrję, Krainę, 


ię i H inę. 
i ojujący: €antralizm tak JaK to przed kil- 


coma dniami przewidziałem, przycichł teraz nie- 
«0. Hece studenckie, zwłaszcza po nalężpiaj od- 
rawie z Berlina, nie dają się dłużej przeżuwać 
wi też mogą dłużej być użyte jako rozczyn dla 
wichrzeń i niepokojenia opinii „narodu niemie- 
skiego w Austrji.* Nikczemna farsa, którą cen- 
maliści wyprawili w Pradze i koniecznie ją pod- 
nieść usiłowali do wyżyn politycznej tragedji, już 
nawet nikogo i do śmiechu pobudzać nie może. 
Dziwić się chyba tylko należy, że półarzędowi 
pismacy jeszcze zawsze majaczą 0 „pożałowaniu 
godnych zajściach w Pradze,“ jeszcze zawsze 
zżymają się na „motłoch czeski* i jeszcze za- 
wsze przywiązują do rzeczy, która już zupełnie 
przebrzmiała i żadnego znaczenia politycznego 
niema, urojoną jakąś „doniosłość, której skutki 
w przyszłości są do nieobliczenia.* Ostateczny 
był czas zaiste, żeby biuro prasowe nieco oczy- 
szczonem zostało z zakapturzonych centralistów 
i niedołęgów notorycznych, którzy rządowi tylko 
na każdym kroku szkodą wyrządzają lub też go 
kompromitują. Hr. Taaffe mógłby śmiało powie- 
dzieć : „Chroń mię Boże od takich przyjaciół, z 

-nieprzyjaciołmi dam sobie już radę!* 
Wczoraj wieczorem w lokalnościach Elter- 
leina, kasyna na przedmieściu Hernals, odbyło się 
"walne zgromadzenie politycznego stowarzyszenia 
„Demokratische Union*. Olbrzymia sala prze- 
była publicznością. Przewodniczył dr. 


jednogłośnie 


monsignorów de la Volpe, 
Negrotto, monsignora Folicaldego, dziekana kapi- 
tuły św. Piotra, ks, biskupa Marinellego, zakrystja- 


kiego, monsignora Sanminiatelli, wielkiego jałmu- 
żnika, protonotarjuszów apostolskich mających spi- 
gywać urzędowe akta przenosin, 


J. J. Prohaska. Na porządku dziennym stała 
pomiędzy innemi przedmiotami rezolucja doty- 
caąca przeprowadzenia równouprawnienia na 
Szlązku  Dosłowne brzmienie tej rezolucji po- 
dam wam w następnym liście, a teraz ograniczę 
się tylko na skonstatowaniu faktu, że rezolucja 
przez niemieckie zgromadzenie 
przyjętą została. Jeden z mowców w dłuższem 
przemówieniu motywując rezolucję, dotknął dość 
szczegółowo panujących na Szlązku stosunków, pod- 
niósł niecny sposób, w jaki w tym kraju fabry- 
kuje się petycje przeciw równouprawnieniu, jak 
się tam fałszuje opinię publiczną i w ogóle jak 
okrutnie cięży na tamtejszej słowiańskiej ludno- 
ści ucisk germanizatorski. Mowa ta grzmiącemi 
przyjętą została oklaskami. Nadto uchwaliło 
zgromadzenie wręczyć przez deputację wymie- 
nioną rezolucję prezydentowi ministrów hr. 
Taaffemu i przewodniczącym trzech klubów au- 
tonomicznych. 

Od wczoraj podpisuje Tribiżnę jako wydawca 
i odpowiedzialny redaktor p. G. Smólski, dzien- 
nikarz polski. W okoliczności tej widzimy usi- 
łowanie wymienionego autonomistycznego dzien- 
nika. poświęcać sprawom polskim w miarę moż- 
ności szezególniejszą uwagę. Galicja powinnaby 
poprzeć te usiłowania, tak dla nas pożądane. 


Rzym 14. lipca. 
(Niepokoje w Rzymie.) 

Wczorajszej nocy zamierzano przewieźć zwłoki 
Piusa TX. z tymczasowego ich grobu nad drzwiami 
kaplicy chóru u św. Piotra, naprzeciwko grobowca. 
Inocentego VIII., do wiecznego mieszkania, jakie 
zmarły papież obrał sobie w bazylice św. Wa- 
wrzyńca za murami, gdzie w testamencie kazał się 
pogrzebać pod skromnym pomnikiem, obok kamie- 
nia, na którym widać ślady męczeństwa pomienio- 
nego świętego. Z początku był zamiar przewiezie- 
nia zwłok jak najskromniej, jak tego życzył sobie 
nieboszczyk, w nocy cichaczem, w towarzystwie 
tylko trzech kardynałów, wykonawców jego testa- 
mentua, Ich Em. Monaco la Valetta, Simeoniego i 
Mertela, czterech jego podkomorzych przybocznych 
de Bisogno, Casalego i 


monsignora Rieciego, marszałka 


na papieskiego 
f podkomorzego wiel- 


dworu, monsignora Macchiego, 


Ojca Dominika 
z literno, przełożonego kapucynów, mieszkają- 
cych*przy cmentarzu świętego Wawrzyńca, i służby 
pałacowej, 

Otóż ten program, który zakomunikowano rzą- 
dowi, nie został ściśle wykonanym, Około dwóch 
tysięcy mężczyzn, niemal wszystkich świeckich, na- 
leżących do Towarzystwa Interesów katolickich, o- 
świadczyło chęć towarzyszenia zwłokom z wosko- 
wemi pochodniami. Procesja ta świecka tam, gdzie 
nie było najmniejszej proceaji duchowieństwa, i to 
jeszcze o północy, nie mogła jak tylko obudzić po- 
lityczne namiętności republikanów i w ogóle wszys- 
tkich tych, którym sie rządy kardynała Antonellego 
dały były we znaki, albo którzy w rzeczy samej 
żywią sekciarską nienawiść przeciwko kościołowi sa- 
memu. Towarzystwo Interesów katolickich, miewa- 
jące walne swoje sesje w pałacu Altieri, na poko- 
jach kardynała Borromeo, nosi w oczach krajow- 
ców cechę czysto polityczną i reakcyjną, liczy w 
swaich rzędach mnóatwo lndzi niepopulłernych i znie- 
mawidzonych, duwnych policjantów, byłych wojsko- 
wych, którzy przeciwko Włochom walczyli, i wy- 
konawców niefortunnych Antonellego rozporządzeń. 

Trzeba było właśnie uniknąć takiej procesji, 
a raczej posłać kapucynów, bernardynów i innych 
zakonników z pochodniami, którym lud nie byłby 
nie powiedział. Zdaniem najbardziej umiarkowanych 
ludzi i dzienników tutejszych, urządziciele pogrzebn 
ogromny błąd popełnili, nadając przewiezieniu ciała 
wbrew woli nieboszczyka i własnemu przyrzeczenin 
przed ministrem, wyłącznie polityczną cechę przez 
powołanie Towarzystwa Interesów katolickich zamiast 
duchowieństwa, a rząd ze swojej strony dowiódł 
nadzwyczajnej niezaradności i niedołęztwa. Powi- 
nien on był, zdaniem wszystkich, albo wymagać, by 
się trzymano pierwotnego programu cichego prze- 
wiezienia, jeżeli takowy miał się odbyć nocą, albo 
też żądać, by zwłoki były przewiezione przed za- 
chodem słońca, i w takim razie urządzić pogrzeb 
odpowiednio prawu rękojmi, wyciągnąć kordon woj- 
ska przez cztery kilometry dzielące cmentarz od 
św. Piotra, posłać przyboczną straż królewską, 
wszystkich ministrów i dostojników w mnndurach i 
orderach, oddawać jednem słowem nieboszczykowi 
wszystkie monarsze honory. 

Otóż p. Depretis, minister spraw wewnętrznych, 
zgadzając się na połowiczny program, a nadewszy- 
stko na nocny pogrzeb i przysyłając niedostateczną 
straż policyjną, ciężko zawinił. 

Po spuszczeniu zwłok z framugi, gdzie były 
zamurowane, i po absolncji danej przez ks. Foli- 


caldego, złożono je o samej północy na karawan, 
ciągniony przez cztery czarne konie. Wóz był 
okryty purpurowym całuućm, a na ogromnej troi- 
stej trumnie leżała tyara na czerwonej aksamitnej 
poduszce. Dokoła postępowali członkowie Towarzy- 
stwa Interesów katolickich we frakach z sążnistemi 
gromnicami, otoczeni zewsząd włoskimi policjantami 
przydanymi im dla bezpieczeństwa, dalej ciągnęły 
karety wiozące kardynałów i prałatów, a z tyłu 
snuła się ogromua procesja innych tegoż towarzy- 
stwa członków z woskowemi pochodniami w liczbie 
około dwóch tysięcy. Noc była przecudna. Ani je 
dnej chmurki na niebie, jeno księżycowa pełnia na 
niepokalanych szafirach, jaśniejsza jak to mówią od 
londyńskiego słońca, pełnia włoska, istny dzień ko- 
chanków i poetów. Plac świętego Piotra natłoczony 
był ludem. Ulice wszystkie, któremi karawan prze- 
ciągał, były przepełnione. Od bazyliki Watykańskiej 
do cmentarza przeszło dwa kroć sto tysięcy osób 
wyległo na to uroczyste nocne widowisko, Szereg 
pochodni naśladował oguistą rzekę płynącą wśrod 
czarnej powierzchni głów. 

Zrazu wszystko szło jak najspokojniej, Lud 
odkrywał z nszanowaniem głowę przed największym 
na ziemi majestatem, Spotęgowanym majestatem 
śmierci, przed popiołami tego Piusa IX, który dał 
niegdyś pierwszy hasło odrodzenia swojej ojczyzny 
i bezprzykładnej długości panowaniem i tylą wa- 
żnemi dziełami zapisał swe imię w rocznikach ko- 
ścioła. Jednak cudzoziemskie bagnety, nieszezęsna 
walka pod Mentang i inne drażliwe dla patrjotów 
włoskich wspomnienia, zaćmiewały te prześwietne 
pamiątki w oczach radykalistów, nartowanych wszyst- 
kiemi prądy zachodniej niewiary i materjalizmu, — 
i to właśnie władze powinne były przewidzieć. 

Jakoż jeszcze przed mostem św. Anioła wszczęły 
się rozruchy. Kilkunastn młodych hultajów zawyło 
na całe gardło pieśń nieprzyzwoitą: Jfariannina 
capriciosa,.. Policja się rzuciła na nich, a lud wi- 
dząc policję, krzyknął: „Niech żyją Włochy! niech 
żyje król!“ 

Raz dany manifestacji popęd nieprzyjaźny i 
fatalny nie ustawał już, ale wzrastał ciągle i wzma- 
gał się straszliwie. Ohydny jakiś raeźnik wrzasnął 
na moście św. Anioła: Bułtażelo al fiume! Wrzućcie 
go do rzeki! my nie chcemy tyranów! A lud odpo- 
wiedział znowu chórem: „Precz z tyranami ! Precz 
z rządem księży! Niech żyje Italia! Niech żyje 
Humbert !* 

Facjaty domów się oświecały w wieln punk- 
tach, w innych okna Się zamykały z trzaskiem. 
Gwar, rozruch, nieład, Wrzask, gwizdanie, wzrasta- 
ły w przerażający sposób. Na nlicy Banchi Vecchi, 
koło pałacu Braschi, gdzie rezyduje p. Depretis, i 
pod pałacem Massimo, przyszło już do ręczuego star- 
cia. Motłoch uderzał na członków Towarzystwa In- 
teresów katolickich, ci bronili się świecami, wypa- 
lali oczy napastnikom. Sypały się ztąd i zowąd ra- 
zy, ręce i laski latały w powietrzn, niewiasty mdla- 
ły, krzycząc przeraźliwie, obalano i tratowano lu- 
dzi, wycie i gwizdanie ludu zamieniły się w grzmot 
przeciągły, policja trąbiła, wykonywała szarże na 
motłoch, a pospólstwo rozrywało jej szeregi, i wrze- 
szcząc w niebogłosy: „Niech żyje Italia! precz z 
księżmi!* wracało znown jak fale morza na skały, 
i rzucało się na znanych obrońców doczesnej wła- 
dzy. Policja aresztowała ciągle, lud odbijał areszto- 
wanych u policji, stoczywszy z nią walkę. Szczę- 
ściem trupów nie było, ale jest wieln rannych. Bie- 
dnej młodej panience pchanej przez tłum, członek 
Interesów katolickich spalił całkiem twarz pocho- 
dnią, a jeśli przeżyje pogrzeb Pinsa IX., to na ca- 
łe życie oszpeconą zostanie, 

Oglądałem to smutne, gorszące, boleśne i prze- 
rażające widowisko na placu Weneekim, m 
ciągnął pospiesznie. Tłnm w ogóle odkrywał głowę 
przed nim, ale był bez litości dla tych, którzy mu 
towarzyszyli. Lżono ich i bito niemiłosiernie pomi- 
mo niedostatecznej obrony policji. Członkowie Inte- 
resów katolickich nie szczędzili także pięści i ra- 
zów. Zamiast modłów za dnszę nieboszczyka, wo- 
dzono się za łby zapamiętale i wściekle. Było toś 
niewymownie ponnrego i strasznego w tem De pro- 


fundis nie odmawianem, ale krzyczanem na całe 


gardło przez parę tysięcy ludzi, by gwizdanie za- 
głnszyć, i w tych rozlegających się gromem krzy- 
kach Viva l'Italia! abasso i preti! viva Garibal- 
di!, które jak huk morza panowały nad tą żałobną 
psalmodją, groźną, zawziętą, bez skruchy i pokaja- 
nia, tchnącą jedynie gniewem i przekleństwem... 
Na długiej Via Nasionale psalmodji tej wtórował 
hymn Garibaldego śpiewany chórem przez kilkaset 
głosów. 

W bliskości cmentarza manifestacja groźniejszy 
przybrała jeszcze charakter. W odlndnej ulicy pro- 
wadzącej za mnry miasta, kamienie poczęły spadać 
na Interesa katolickie, W. jałmużnik papieski monsi- 
gnor Sanminiatelli zebrał ich trzy we własnej ka- 
recie, której okna potłaczono, i zawinął w fular 
ad aeternam rei memoriam. Przed bazyliką święte- 
go Wawrzyńca oświetloną a giorno zawrzała osta- 
tnia bójka. Liberaliści wrzeszczeli: „Niech żyją 
Włochy! Niech żyje Garibaldi!" Stronnicy zaś do- 
czesnej władzy odpowiadali: „Viva il Papa-Rel* 
(Niech żyje Papież-król!). Tu byłaby się na pra- 


wdę krew polała, gdyby nie oddział piechoty, który 
szarżował jednych i drugich, rozpędzając bez cere- 
monii kolbami zapamiętałych przeciwników. 

Trzej kardynałowie, wykonawcy testamentu, 
czyli spadkobiercy, jak ich testament nazywa, bla- 
dzi i przerażeni, drząc od strachu, przyjęli nakoniec 
trumnę Piusa IX, na progu kościoła, o Żej prze- 
szło po północy. Drzwi bazyliki zamknęły się na- 
tychmiast, i ceremonia żałobna odbyła się już tyl- 
ko w przytomności niewielu osób. Trumnę spusz- 
czono do sklepu, a na pomniku, pod trupią głową 
w tyarze zamiast herbu, umieszczono ten prosty 
napis przez nieboszczyka samego ułożony : 

OSSA. ET. CINERES, 
PII. PAPAE, IX. 
SVM. PONT. VIXIT. AN. LXXXV. 
IN. PONTIFICATU, AN, XXXI. M. VII. D. XXIL 
ORATE. PRO. EO. 

Dziś rano Ojciec święty zwołał wszystkich 
przedstawicieli obcych mocarstw do Watykanu, aby 
zaprotestować przed nimi przeciwko tym smutnym 
i gorszącym scenom, a kardynał Jacobini wystoso- 
wał okólnik do zagranicznych dworów. Wszystkie 
zaś dzienniki katolickie rozwijają teu temat, iż pa- 
pież jest rzeczywiście więźniem, i że jeśli jeden po 
śmierci takiego doznaje przyjęcia, cóżby dopiero 
było, gdyby się drugi żywcem wychylił z Watyka- 
nu? Chciałyby koniecznie, korzystając z tunetań- 
skiej sprawy, wywołać zbrojną interwencję Francji. 


Era konstytucyjna w Austrji 
od r. 1848 do 1881. 


Pan Franciszek Ks. dAbaneo0urt wydał 
pod powyższym tytułem sporą książeczkę, która 
zawiera pogląd na toczącą się walkę autonomi- 
stów z centralistami w epoce od r. 1861 — 80 a ponie- 
waż już niejednemu c:aJy z przed r. 1861 z pa- 
mięci wyszły, nawiązał zatem krótki perjod przed- 
świtu konstytucyjnego w r. 1848 i 1849 z now- 
szą epoką ustalenia się konstytucyjnego systemu 

Autor brał dawniej żywy udział w naszem 
Życiu pnblicznem, był redaktorem w r. 1861 i 
1862 dawnego Dziennika Polskiego, którego 
kierownikiem właściwym był dr. Ziemiałko w- 
ski, w r. 1864 odsiedział kilkumiesięczną karę 
za prasowe przestępstwo, nareszcie za czasów 
ministerstwa hr. Beleredego wezwany był do po- 
rozumienia się z Czechami, a zawsze należał do 
najgorliwszych wielbicieli polityki hr. Gołu- 
chowskiego i dr. Ziemiałkowskiego. 

Z tych tedy już antecedencyj można wnio- 
skować o stanowisku, z jakiego zapatruje się au- 
tor na cały przebieg walki, podjętej przez repre- 
zentację naszą i kraj w celu nzyskania swobo- 
dniejszego i samodzielniejszego stanowiska poli- 
tycznego, t j. autonomii. 

Cześć oddaną zasłagom hr. Gołuchow- 
skiego, szczególnie w kierunku usunięcia 
Niemeów ze stanowisk urzędowych a zastąpienia 
ich krajowcami, zupełnie podzielamy, tembardziej 
że autor z wszelką nieparcjalnością, choć nie 
podziela naszych poglądów politycznych, część 
tej zasługi przyznaje i Gazecie Narodowej. Zaró- 
wno podnosi autor zasługi Ziemiałkowskiego, 
któremu w niemałej części przypisuje wywalczenie 
języka polskiego jako urzędowego*w szkole, są- 
dzie i urzędzie, i w ogóle niejednej kencesji ze 
strony centralistów. 

Nie będziemy się sprzeczać, czy z ówczesnej 
parlamentarnej sytnacji nie można było jeszcze 
więcej skorzystać, gdyby delegacja była inaczej 
sobie postępowała: Ponieważ atoli znane są nam 
ówczesne intrygi i zabiegi między różnymi przy- 
wódzeami stronnictwa i w Kole polskiem, więc 
nie odmawiamy dr. Ziemiałkowskiemu przynale- 
żnych mu zasług, wiedząc ile musiał walczyć z 
aspiracjami innego obozu. 

Dalszyeh jednak panegiryków autora na 
chwałę każdoczesnych naszych mężów stanu wcale 
nie podzielamy, albowiem nie stoimy na stamowi- 
sku autora, który w całej tej walce idzie ślepo 
za faktycznem powodzeniem, i musi być przeto 
bezwzględnym wielbicielem wszystkich u steru 
stojących namiestników-rodaków i ministrów-ro- 
daków. Widzi on w całej tej walce o uzyskanie 
autonomii li rozumne i iście polityczne postępo- 
wanie tylko po stronie Gołuchowskiego, Ziemiał- 
kowskiego, Grocholskiego, Potockiego itp. Czyn- 
nikom zaś innym, jak opinii publicznej, tj. dzien- 
nikarstwu, partjom krajowym i ludności udział 
biorącej w życiu publicznem, przypisuje wszelkie 
fałszywe kroki, brak politycznego rozumu, war- 
chołstwo itd. ; ` 

Zapatrywanie takie jest zbyt powierzcho- 
wne i trąci zupełnie oficjalnym stylem. Zapozna- 
nie sił istotnie działających, na których musi się 
nawet każdy rzetelny mąż stanu opierać, w tej, jak 
w każdej innej akcji politycznej doprowadza li do 
niczem nieuzasadnionego wywyższenia osobistości, 
częstokroć przez okoliczności popieranych i z nich 
mogących korzystać. A osobistości te właśnie 
działają tak a nieinaczej tylko pod prądem epim) 

t at 


ogłaszanych bądź w dziennikach, bądź w zgro- 
madzeniach i towarzystwach. 

Lecz właśnie ta akcja kraju, 2tj. jego inteli- 
gencji oddziaływała na naszych mężów stanu. Gdy 
opinia gorąco i uporczywie stawia programy fe- 
deralistyczne, przywódzcy mnszą starać się uzy- 
skać choć jakie takie koncesje już z tego jedne- 
go powodu, aby utrzymać się u steru. Gdy opi- 
nia kraju popada W apatję, staje się bierną, prze- 
staje być ruchliwą, czyli staje się, wedle auto- 
ra, dojrzałą, wtenczas przywódzcy zasypiają gru- 
szki w popiele, i w Ślad za krajem nic nie ro- 
bią, o nie się nie dobijają, spoczywając na lau- 
rach dawniejszych. Gdy we Lwowie istniała par- 
tja federalistyczna, towarzystwo demokratyczne 
i stronnictwo rezolucjonistów, zgromadzenia Tu- 
dowe i wyborcze, wtenzzas pod wpływem tego 
rozgorączkowanego życia otrzymaliśmy wszystkie 
koncesje tak dla kraju naszego pożyteczne — 
dziś, gdy jesteśmy dojrzali i niczem nie zakłó- 
camy pokoju naszej delegacji i sejmowi, dziś 
zapominają 0 rozszerzeniu autonomii naszej, któ- 
ra od 10 lat nie postępuje, chociaż nadto jest 
wadliwą i niedostateczną. 

, Nie wywalczyli nam więc ani Gołuchowski, 
ani Ziemiałkowski i inni tych koncesyj, bo toby 
było dia kraju niemal świadectwem jego niedo- 
łęstwa i bezmyślności; myśmy bowiem sobie sami 
wywalczyli autonomię, bośmy ich parli do pochodu 
naprzód. Skorośmy stanęliśmy — i oni powstrzy- 
mali swe zapędy autonomiczne, a nawet cofają 
się, oglądając się, czy ich znowu kraj nie przy- 
musi do dalszego pochodu! Oni umieli korzystać 
z tego kierunku opinii, i z innych sprzyjających 
okoliczności, i to jest ich zasługą bezsprzeczną. 

Jeszcze jedną chcieliśmy uczynić uwagę Sza- 
nownemu autorowi. Oto boi się on jak święco- 
nej wody: federalizmu, który prowadzić ma 
wprost do panslawizmn. Owoż jest to tylko błę- 
dne pojmowanie, gdyż właśnie związek autono.» 
micznie rządzonych krajów jest federacją, mim. naj- 
silniejszej nawet centralnej władzy. Znamieniem 
federacji jest autonomia prowincji a jak najmniej- 
szy zakres władzy centralnej, A do tego właśnie 
dąży i pp dAbancourt, chce on bowiem tak- 
że zapewne, aby wewnętrzna administracja, kul- 
tura krajowa, szkoły, drogi i budownictwo wo- 
dne przeszły w zarząd kraju, a centralnemu rzą- 
dowi we Wiednin zostawić tylko: wojsko, spra- 
wy zagraniczne, handlowe, cłowe, telegrafy, po- 
czty itd. Pan dAbancourt konsekwentnie 
cheiałby mieć na czele rządu krajowego namie- 
stnika, odpowiedzialnego sejmowi, jest więc mi- 
mo całej swej odrazy do nazwiska w rzeczy sa- 
mej federalistą, jak każdy rzetelny autonomista, 
który takiej samej autonomii żąda i dla Czechów 
i w ogóle dla wszystkich indywidualności histo- 

czno-politycznych, nie dotykając stosunku do 

ęgier. 

Lecz jest to tylko teoretyczna walka o wia- 
traki, bo o takiej autonomii, jaką my sobie ży- 
czymy, nawet dawniejsi federaliści, jak ks. Je- 
rzy Czartoryski lub dr. Smolka zaledwie już dziś 
marzą, W ogóle zaś książka przez nas omówio- 
na daje dobry pogląd na ubiegłą walkę, szcze- 
gólnie z epoki Beleredego i Hohenwarta, w za- 
kończenin jednak znown zbyt optymistycznie za- 
patruje się na obecny stan naszego kraju. 

Kończy bowiem słowy : 

„A ostrożnymi być powinniśmy tem więcej, 
gdy czas obecny, jak to już tyle powtórzylismy 
razy, jak żaden poprzedni, jest nam sprzyjający, 
bo i monarchy posiadamy serce, bo w sejmie 
mamy własną większość, a w Radzie państwa 
stoimy po-atranie- zgodnaj„z-nami-wi i, bo 
w ministerstwie mamy dwu reprezentantów o 
nieposzlakowanym patrjotyzmie narodowym, obok 
zaufania, którem ich monarcha zaszczyca za ich 
równoczesną troskliwość a dobro państwa i pa- 
nującej dynastji — bo radzie Korony przewo- 
dniczy twórca dzisiejszej, z nami sprzymierzonej 
większości parlamentarnej, a w kraju stoi na 
czele rządów, zawiadywauych przez rodaków, 
mąż historycznego w Polsce rodu, oddany z ca- 
łem poświęceniem na jego usługi. 

Utrzymać przeto tę sytuację w całej jej si- 
le, składać monarsze przy każdej sposobności do- 
wody wierności i zaufania, podtrzymywać i co- 
Taz Większą liczbą wzmacniać dzisiejszą więk- 
szość parlamentarną przez pośredniczenie mię- 
dzy zwaśnionymi, przez sprawiedliwość i wyro- 
zumiałość dla politycznych przeciwuików, wspie- 
rać niedwuznacznie rząd, K*Óty za wolą monar- 
chy stworzył tę pomyślną dla nas sytuację, oto 
zadanie reprezentantów kraju naszego w sejmie 
i w Radzie państwa. Stać po stronie tych repre- 
zentantów, wspierać ich w ciężkiej pracy około 
dobra pospolitego, darzyć iech zaufaniem wszę- 
a r Za WSZ, oto Święty obowiązek patrjotów 
polskich. |. , 

8 oone bardzo piękne słowa! Ma- 
my wSZYStKO O czem pisze p. d'Abancourt — ale 
obok tego, mamy nędzę materjalną, która nieda- 
zwała sig krzewić oświacie między ludem, a pa- 
raliżuję nas we wszystkiem, mamy rozstrój ad- 
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głości prośbom męża była ta okoliczność, że Sta- 
nisław był jeszcze w Bostonie, gdyż za rok miał 
przenieść się do Filadelfii, — że brat z siostrą 
będą się częściej widywali i utrzymywali te 
święte uczucia, które matka w ich sercach za- 
szczepiła. , 

Jakoż pani Jadwiga o ile pociechy miała ze 
swego syna, o ile śledzące jej oko przekonywało 
się, że jest zawsze kością z kości Polakiem, o 
tyle jeszcze większą radością przepełniało się 
jej serce, gdy Basia przyjeżdżając do domu, rzu- 
eała się w jej objęcia i złotą główkę to na jej 
łonie to na piersiach rozczulonego ojca tuliła. A. 
gdy potem uspokoiwszy swe rozradowane serce, 
biegała po pokojach, śpiewała mazury, krako- 
wiaki i inne narodowe pieśni, witała po dawne- 
mu rozrzewnionego Szymona, śŚciskała Kwaśni- 
cką, szepcącą jej do uszka, że coś wybornego 
przygotowała w spiżarni... wtedy matka dzięko- 
wała Bogu za takie dziecko i drżała na każdą 
myśl jej utraty. 

Jaki to wzniosły, boski widok przedstawiał 
się, gdy matka z córką na „polskiej ziemi“ wie- 
czorem, przed udaniem się na spoczynek, klęcza- 
ły razem przed obrazem Matki Boskiej. Twarz 
tej Królowej Polski zdawała się rozjaśniać, oko 
spoczywało na korzących się głowach; a ktoby 


je tak modlące ai zobaczył, rzekłby : Oto para | kje 


niewiast połskich 
Dopieroż, gdy Stanisław razem z Basią zje- 
chali na ferje, można było napatrzyć się, jak to 
oboje po całych dniach i wieczorach ciągle ze 
sobą przebywali, to czytali, to rysowali, to przy 
fortepianie śpiewali; jedno drugiemu niewinne 
woodz = ię e zawsze źle 
7 ; aaia dowcipem, ości . 
mysłem go przewyższała. zed 
I oto zbliżała się właśnie ważna chwila. 
Oboje dzieci p swoje nauki, Basią w Bo- 
stonie, Stanisław w Filadelfii. Ojciec temi dnia- 
mi wybierać się w drogę po dzieci, a przy tej 
sposobności miał-niektóre interesa załatwić. 


aimons WET 
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Polowania Aleksandra IL 


Car Aleksander II. był za życia swego wiel- 
kim amatorem myślistwa, które naturalnie było 
z wielką pompą a rozumie się Że i z wielkim 
też kosztem urządzane dla niego. 

Wielu cudzoziemców, a zwłaszcza Francu- 
zów, którzy mieli sposobność brania udziału w 
tych carskich łowach, wypowiedzieć nie mogą z 
jaką to dokładnością, wygodą i zbytkiem było 
wtedy wszystko urządzone, ani też nie mogą się 
dość nachwalić dobrego bumoru, jakim się wten- 
czas zwykle odznaczał car Aleksander II, chę- 
tnie zapominający na podobnych wyprawach o 
całej etykiecie obowiązującej na carskim dwo- 
rze, aby tylko znaleść sobie wytchnienie po cięż- 
kiej pracy sterowania obszernem państwem, po- 
wstałem mocą gwałtn i zaborem. 

My Polacy moglibyśmy też coś powiedzieć 
o tej ciężkiej pracy Aleksandra II., któremu gdy 
ks. Piotr Oldenburgski wsi kb A U- 
wagę na nadzwyczaj zły 8 1 ucisk, W im 
znajduje się Zabów polski i że położenie ta- 
czaj jest niebezpieczne dla samego 
carstwa, Aleksander II. śmiał mu na to z cy- 
nicznym idjotyzmem odpowiedzieć : 

„Wiem ja, że położenie jest tam nadzwy. 
czaj ciężkie i do niezniesienia, lecz na to jest 
jedyny, sposób tylko — niemyśleć o tej sprawie 
w 


e. 
Zdanie to jako autentyczne cara kursowało 
wówczas po Petersburgu, podały je później w 
swych korespondencjach różne zagraniczne dzien- 
niki, a między innemi i Czas krakowski. 
Ale wróćmy się do carskich łowów. Otóż 
WAS Panc II. p. R łowieckich 
pewny: wraż 7] ich si a 

kle doznaje polując na już nie j aż, 


Afryce, tygrysy w. Indjach, a niedźwiedzie w 
Moskwie. A obok tego łowy te były doskonałą 
okazją carowi do odetchnięcia z całą swobodą 
wśród towarzystwa wesułego, umiejącego uży- 
wać i bynajmniej nawet niewzdragającego się 
wcale i — nadużywać. 

Car więc lubił polowania, i to na najgrub- 
szą zwierzynę. Łowiectwo jego było zorganizo- 
wane na sposób łowiectwa cesarza Napoleona 11I., 
z całym personalem łowczych, oficerów, zaprzę- 
gów w jak największym porządku ntrzymywa- 
nych i z doskonałej psiarni. Cała ta służba zo- 
stawała pod zarządem wielkiego łowczego, z 
największych moskiewskich panów na tę godność 
przez cara mianowanego. 

Całe to urzędowe łowiectwo miało główne 
swe siedlisko w Gatczynie, zkąd udawało się 
tam, gdzie carowi zachciało się zapolować na 
zająca czy na lisa, na wilka czy na jelenia. Do 
polowania na dzika była trzymana liczna psiar- 
nia, złożona z wielkich, właściwych ku temu 
psów szkockich, odznaczających się wielką szyb- 
pa. siłą i niezwykłą zaciętością. 

ubionem jednak szczególniej przez cara 
biz polowanie na niedźwiedzie, które już w nie- 
zbyt odległych od Petersburga okolicznych la- 
sach spotyka się dość często i są nawet s 
obecnością jakby charakterystyczną cechą 
stolicy carów. 

Niedźwiedź w lecia żywi się różnie, jagoda- 
mi, owocami, niektóremi roślinami, zwierzyną — 
lecz skoro się zima zbliży, już wyłącznie tylko 
żywi się mięsem, gdyż w tym podpetersburgskim 
klimacie już wtedy ginie dla niego wszelka mo- 
żliwość dostania potrzebnego roślinnego pokar- 
mu. W tej też porze zaprzestaje swych Wycie- 
czek i promenad, a za to zajmuje się przygoto- 
waniem dla siebie odpowiedniego schronienia, w 
któremby mógł przebyć całą najgorszą po- 
rę, czy sam pojedynczo, czy też w towarzy- 
stwie miłej swej familii. > r 

Na to schronienie wybiera on sobie w lesie 


zwi 
ete.) ale na daera, jak wy W miejsca najbardziej zarosłe, pełne zawad i naj- 


niedostębniejsze.  Przedewszystkiem , zaś WySZU- 
kuje sobie tam na legowisko.„ztmowo wa 
pod wywalonemi drzewami, t tu-dopisro OŚĆ u- 
miejętnie przez narzucenie „gadęzl-8 i wia pewien 
rodzaj jakby budy, którą porani Śnieg przykry- 
wszy i zasypawszy,, tem ,-epioj * Jeszcze od 
mrozów i wiehrów zabezpiecza "Mieszkanie to 
zimowe wyściela sobie obficie mchem i dopiero 
wprowadza się czy Sam czy w towarzystwie 
swego potomstwa. : i 
Nie będziemy tu opisywać gatunków podpe- 
tersburgskich niedźwiedzi (mówimy tu tylko o» 
czworonogach), których życie tak jak i wszel- 
kich innych odznaczą się do pewnego stopnia 
rozwiniętą inteligencją i patrjarchalnemi obycza- 
jami, godnemi poznania. a aji tu tylko po- 


r t . ż ` re, lu 14ce 3 
wiedzieć, że jest to wiere niestety | — ta to 


cie porządne, regularne, le ta mądrość naprzód 


właśnie regularność życia, ! - 
przewidująca, po największej Części staje się też 
przyczyną jego zguby. — ; 4, e A znają- 
cy zwyczaje niedźwiedzia 1 "> Zamiłowanie jego 
do przepędzania całej przykrej pory zimowej o 
ile tylko można w jak naJwygodniejszem schro- 
nieniu, pilnie i zawczasu poszukują tych jego 
legowisk. Trafwszy więc na Ślad jego idą za 
nim, uważając gdzie drzewa ogołocone są z mchu, 
który w klimacie północnym daleko obfciej ro- 
śnie po pniach drzew, niż to widzimy w naszych 
lasach w klimacie o wiele umiarkowańszym. 
REOTO „Przelo spostrzega się pnie ogołocone 
ar os Fpi La być pewnym, że zwierzę jest 
razem wiek a przez to znów iaio  siedźwie: 
n i - 
S A mi ar =, polny któr 
ry aby otrzym wierz, stanąwszy na tylnyc 
łapach, przedmemi go zdziera. wte Zie WA 
szy tę wysokość jak mógł jej przedniemi łapa- 
mi dosięgnąć, będziemy mieli dokładną jego wy- 
sokość, a przytem i ocenę jego odpowiedniej też 


"Kto odkrył zimowe legowisko niedźwiedzia, 
donosił o tem natychmiast wielkiemu łowczemu, 


ry znów w swym raporcie, jaki codziennie 
sktadał carowi, zaraz go o tem zawiadamiał. 

Hedy car Aleksander II, był młodszymi w 
całej sile wieky i zdrowia, to polowań czę- 
sto opuszózał swą podłiegunową stolicę i uda- 
wał się do wielkich lasów wewnątrz państwa, 
Najczęściej udawał się w dziewicze lasy li- 
tewskie, i tam polował albo u księcia Radziwił- 
ła, lub hr. Pusłowskiego, to znowu u hr. Ty- 
szkiewieza, gdzie mógł spotkać niedźwiedzia lub 
łosia. Udawał się też w gnbernię niżnonowo- 
grodzką do ks, Czerkaskiego, do jen. Czertkowa 
albo do dwóch hrabiów Bobryńskich, Aleksego i 
Włodzimierza, z których kolejno jeden i drugi 
byli ministrami komun kacji w cesarstwie. 

Na piętnaście jedrak lat przed swym tragi- 
cznym zgonem, car już prawie że nie jeździł 
na odleglejsze polowania i odbywał je tylko w 
okolicach Petersburga, odległych dziesięć do 
czterdziestu mil. 

Punktem zbornym na takiej łowieckiej Wy- 
prawie, była albo jedna z dość licznych rezyden- 
cyj carskich na około stolicy, albo też w jakimś 
pawilonie, umyślnie na ten cel wśród głuszy la- 
sów wzniesionym i utrzymywanym zawsze w po» 
gotowin na jego przyjęcie. E 

Zimową porą Aleksander II. polował raz 
lub dwa razy w tydzień i o tem uwiadamiął je- 
dynie tylko wielkiego łowczego, powiadając ma 
miejsce zebrania i godzinę odjazdu. 

Zdarzało się ozęsto, że wśród balu lub jas 
kiejś fety, w teatrze wieczorem, car dawał voae 
kaz wyjazdn i zarazen wyznaczał osoby zapro- 
szone. Główniejsze osoby 26 zwykłych towa- 
rzyszy jego łowów były — oprócz oficerów dwo- 
ru z urzędu tu przytemhych—zmarły książę Me- 
klemburgski, książęta JIdenburgaki i Altenburgski, 
ambasadorowie wojskcwi większych państw, jak 
jenerałowie naprzód Fleury, a potem Chanzy, 
ks. Reuss, jenerał Werder itd. 

(C. d. 'n.) 
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ministracyjny, przeciążenie podatkowe, demorali- 
zację u ludu wyzyskiwanego przez lichwę, i to- 
czące wszystkie soki żywotne pijaństwo, pod- 
trzymywane przez żydowskich szynkarzy w kar- 
czmach:W ogóle obok firmy polskiej — 
nędzaiupadek kraju. 

Chege być historykiem niejako epoki bieżą - 
cej, należało obok dodatnich wykazać z równą 
sumiennością i ujemne strony, a jesteśmy pewni, 
że obraz obecnego stanu kraju naszego, Że wy- 
kazanie rezultatū dotychczasowej walki wypadło- 
by zupełnie inaczej. 


Ze Szląska. 


Cełem zwołania zgromadzenia ludowego w 
Sibicy na Szląsku wydaną została następująca 
odezw”: | 

Bracia rolnicy! Ludu wiejski księstwa Cie- 
szyńskiego! 

Nadszedł czas, w którym się każdy naród, 


w skład państwa austijackiego wchodzący -i ka- 
żdy stan, mający swe odrębne potrzeby, praw 
sobie przynależnych na mocy konstytucji pan- 
z pewną 


stwowej domaga i wykonania ich I 
nadzieją. słusznego uwzględnienia wyczekuje. 


W różnych „stronach Austrji odbywają się 
ia ludowe i zapadają na nich 
różne uchwały, które następnie przedstawiane 
Wys. rządowi jako wyraz potrzeb i życzeń 
ludności. Szczególnie ruch w tym kieritnku wśród 
włościan czyli chłopów w niemieckich krajach 
Austrji, w którym się dążenia i zapatrywania 
* tamtejszęgo Judu « wiejskiego coraz jaśniej i do- 


liczne zgroma: 


sadniej uwydatniają, zwrócił na siebie uwagę 
ludzi myślących, a nieuprzedzonych. 
Wobec takich okoliczności i wobec coraz 


- bardziej vyzywającego postępowania naszych 


> pa neiwnkój, niebyłoby rzeczą dobrą ani roz 
arhaisko, który w oświacie zapewne za inny- 
ni: nie sto 


aby lud rolniczy naszego księstwa Cie- 


Ę 6wszem o pierwszeństwo w tym 
względzie z nimi się ubiega, a pomimo to w 
awach mu przynależnych w krzyczący sposób 
jest upośledzonym, z założonemi rękami, oboję- 
tnie i bezczynnie ruchowi temu się przypatrywał 
i na własną szkodę Żadnego w nim nie brał 
udziała. i 
Z tego powodu mężowie poważni, dbali o 
dobro i powodzenie ludności rolniczej naszego 
kraju, zebrawszy się ze wszystkich „okolic księ- 
stwa Cieszyńskiego na dniu 10. b. w., uchwalili 
jednogłośmie, w dziesiątą rocznicę pamiętnego 
zgromadzenia ludowego w Ropicy, zwołać podo- 
pne zgrómadzenie ludowe do Sibiey przy Cie- 


szynie, które się ież tam na łące przy dworcu 


kolejowym w niedzielę d. 31. lipca b. r. o godz. 
3. po południu odbędzie. 

W ten sposób ludności wiejskiej księstwa 
Cieszyńskiego: daną ma być sposobność do wspól- 
mego zastanowienia się nad własnemi sprawami. 
Mamy się na podstawie prawnej, bo na podsta” 
wie ustawy o zgromadzeniach, wspólnie nad tem 
naradzać, co nas boli, czego nam potrzeba i 
czem się czujemy pokrzywdzonymi, abyśmy na- 


"stępnie uchwały i życzenia nasze przedstawić 


mogli Wys. rządowi do sprawiedliwego ocenienia 
i uwzględnienia. 


Sprawy, które na tem zgromadzeniu mają 


rzyjść pod obrady, są następujące: 
> zi Należy się wszelkiemi prawnemi środkami 
starać o zmianę ustawy wyborczej sejmowej i 


do Rady państwa w ten sposób, ażeby liczba 
posłów sejmowych i do Rady państwa z gmin 
wiejskich naszego księstwa powiększoną została 


w gtosunku do liczby ludności wiejskiej i sumy 
opłacanych -przez nią podatków, gdyż obecnie 
mniej liczna i mniej płacąca podatków ludność 
nie-wiejska więcej niż my wybiera posłów. 

2. Należy się starać o taką zmianę ustawy 
z d. 10. lutego r.-4873-0 sądach „pokoju, ażeby 
c. K. sądy nieprzyjmowały żadnych skarg i po- 
dań, ustawą "tą określonych, któreby przedtem 
w sądach pokoju, jako pierwszej instancji, nie 
były traktowane. „W ten sposób bowiem szcze- 

ólnie ludność wiejska oszczędziłaby sobie wiele 
i apia i uchroniłaby się od wielkiej straty 
czasu, na co. dotąd,: często w skutek najdrobniej- 
‘szych spraw i sporów, jest narażoną. 

3. Najusilniej i stanowczo domagać się na- 
leży, ażeby sądy i urzędy obowiązane były 
wszelkie pisma i podania nietylko w niemieckim, 
ale też. zarówno i w polskim, a w czeskich czę- 
ściach Szlążka także i w czeskim języku przyj- 
mować i w tychże językach na nie odpowiadać, 
gdyż dotychczasowe postępowanie krzywdzi nas 
moralnie w najwyższym stopniu, sprzeciwia się 
artykułowi 19. zasadniczej ustawy -państwa z d. 
91. grudnia r. 1867 i sprawia nadto, że za wy- 
miar sprawiedliwości drożej płacić musimy, niż 

ółobywatele nasi, używający języka _ nie- 

ORCO. AT , 

miede W szelkiemi siłami dążyć do tego należy, 
ażeby w szkołach ludowych uczono wszystkich 
przedmiotów tylko w języku ojczystym, a 
język niemiecki wykładano tylko w dwóch 
wyższych klasach; ażeby wykłady w cieszyń- 
skiem seminarjum nauczycielskiem odbywały się 
dla przyszłych nauczycieli naszych w języku pol- 
skim, a w szkołach średnich, tj. w istniejących 
dzisiaj w ks. Cieszyńskiem gimnazjach i szko- 
«łach realnych język polski żak był pielęgnowa” 
nym, jak niemiecki, gdyż tylko przez wykształ- 
cenie 1 wydoskonalenie się: w języku ojczystym 
podnieść Bię moża zdrowa i prawdziwa oświata 
naszego Indu. 


5. Starać się należy o zniesienie przymusu 
legalizacyjnego i o to, ażeby -sprawy spadkowe 
włościańskia załatwiane były nie przez notarju- 
szów, ale- przez sądy, coby szczególnie nam wło- 
ścianom znaczne zapęwniło nigi. 

6. Należy się starać o zaprowadzenie podo- 
bnej jak w Galicji, a do naszych stosunków za- 
stosowanej ustawy przeciw pijaństwu, że, Pa 
to położyć tamę demoralizacji naszego ludu 1 o- 
chronić go od niemiłosiernego wyzyskiwania 

zez niesumiennych szynkarzy. . 

i 7. Zgromadzenie wyrdsić ma ministerstwu 
hr. Taaffego ufnosć swą i uznanie za to, 1 sto- 
sując się do wzniosłych słów Najjaśniejszego Ce- 
arza naszego Franciszka Józefa I, szczerych 
dokłada starań, aby pojednać wszystkie ludy i 
wszystkim równą wymierzyć sprawiedliwość; w 
gzózególności zaś za to, iż troskliwie opiekuje 
się ladzością rolniczą, jak o tem świadczy mre- 
gulowanie podatku gruntowego, ustawa przeciw 
fienwia i inne, po części iuż przeprowadzone, po 
części dopiero przygotowane. 

To są, szanowni ziomkowie i bracia nasi, w 
krótkiem streszczeniu przedmioty i sprawy, któ- 
re na razie uznane zostały jako najbardziej na- 
place i nad któremi się tedy na zgromadzeniu 
udowem w Sibicy naradzić mamy. Do każdego 
przedmiotu ustanowiony będzie osobny sprawo- 
wy który rzecz całą należycie wyłuszczy, 
mówi i wyjaśni. 

, £ teraz, Szanowni bracia rolnicy księstwa 
Cieszyńskiego! pokażmy leznem i ochotnem 


przybyciem, że dbamy o nasze sprawy, że się 
potrafimy niemi zajmować, że kochamy to, co 
swojskie, a praw naszych w prawny sposób bro- 
nić i domagać się umiemy. Wymaga tego od nas 
poczucie własnej godności, dobrze zrozumiany 
własny interes, przywiązanie do ziemi ojczystej 
i wzgląd na lepszą przyszłość, którą tylko na 
tej drodze sobie i dzieciom naszym zapewnić 
możemy. 

W Cieszynie dnia 16. lipca. 

Komitet urządzający zgromadzenie ludowe: 
Cienciała Jerzy z Mistrzowie, Chrobok Jan z 
Suchej, Sikora Adam z Nawsia, Tomanek Jedrzej 
z Sibicy, Glajcar Jan z Sibicy. 


Ziemie polskie. 

Do Czasu piszą z Warszawy: 

„Albedyński zwiedziwszy zachodnią część 
kraju, wyjechał teraz dla zwiedzenia wschodniej, 
a Lublin, Chełm i Dęblin będą głównemi sta- 
cjami nowej podróży. 

Pod niektóremi względami ta nowa wy- 
cieczka będzie ciekawszą od pierwszej, marsz 
ruta bowiem wytkniętą została przez takie 
miejscowości kraju, które jeszcze niedawno były 
widownią opłakanego apostolstwa, a 1 dziś je- 
szcze noszą głębokie, niezatarte jego Ślady. 

Prześladowanie unitów osłabło, a raczej nie 
nosi już tej cechy wojskowego 1 policyjnego 
gwałtu, jaką miało za życia zmarłej żony cesa- 
rza Aleksandra II. i za wszechwładnego pano- 
wania jej faworyta, b. ministra spraw wewnętrz- 
nych Makowa, który kwestję unicką stworzył i 
na niej dorobił się z prostego naczelnikostwa 
kancelarji, ministerjalnej teki. Takich dórobko- 
wiczów karjery kwestja polska i unicka wyho- 
dowała wielu. Wiadomo, że zmarły cesarz, po 
powstaniu 1863 r., zapatrywał się na Polaków 
jako na niewdzięczników, którzy jego dobrych 
chęci ocenić nie umieli. Kwestja polska była to 
najdrażliwsza struna Aleksandra II, i kto na 
niej umiał zagrać, mógł być pewnym cesarskich. 
względów. Tajemnicy powodzenia i potężnego 
wpływu hr. Tołstoja nie gdzieindziej szukać R: 
leży. Na tym koniku wyjechał minister Apra wiet 
dliwości Nabokow , minister komunikacji £'088l 
i wielu innych. N ; 

Wracając do kwestji unickiej, ów eo 
że pod koniec rządów hr. Loris-Meli dej | je / 
robione nsiłowania ze strony rządu, i O JOSE 
nie uregulowania kwestji unickiej, to Peoia 

P T E charakteru. Z polecenia 
mniej odjęcia jej ostrego ASG] 
byłego ministra spraw wewnędznyca WSZYSCY 
naczelnicy powiatów gubernii Siedleckiej i Lu- 
belskiej, które zamieszkują unici, otrzymali po- 
lecenie sporządzenia w jak najkrótszym czasie 
wykazu kar, zapłaconych przez włościan w cią- 
gu lat ostatnich „za wiarę." Termin złożenia wy- 
kazów był tak krotki, że wszystkie siły intele- 
ktualne powiatów były zaprzężdne do roboty 
dniem i nocą. Miałem w ręku spis urzędowy kar 
jednej tylko gminy w powiecie Konstantynow- 
skim, i ten wynosił około 10 000 rubli. Opróez 
kar pieniężnych, które od jernego chłopa nieraz 
do 300 r. dochodziły, skonfiskowano jeszcze in- 
wentarz i sprzęty domowe Mimo tych wszyst- 
kich środków, mimo wysyłania administracyjnym 
sposobem najkrnąbrniejszych, „umirotworenie* u- 
mysłów się nie udało. Najlepiej tó maluje jeden 
z dalej widzących archirejów, który miesiąc te- 
mu napisał do Gołosa ta rozpaczliwe słowa: 
„Polski jezuityzm pracował kilkaset lat nad zla- 
tynizowaniem tutejszej ludności, ale nie potrafił 
tyle dokonać, ile my dlań zrobiliśmy przez kil- 
koletnią gospodarkę.“ 

Hr. Loris- Melikow miał zamiar kary „za 
wiarę* zwrócić i na początek pozwolić pewnej 
przynajmniej liczbie unitów zapisać się do kato- 
lickiego kościoła Po upadku hr. Loris-Melikowa 
Sprawa ta znowu poszła w odwłokę, a może zu- 
pełnie została odłożoną, co, wobec potężnego 
wpływu takiego fanatyka jak Pobiedonoscew, nie 
byłoby wcale dziwnem. — | 

Otóż jenerał Albedyński, objeżdżając tę część 
kraju, będzie miał sposobność naocznie przeko- 
nąć się o smutnych skutkach, przewrotnej i nie- 
ludzkiej polityka Makowa. Żeby ta podróż je- 
dnak wydała owoce, potrzeba, żeby obywatelstwo 
nasze i w ogóle inteligencja skorzystała z poby- 
tu naczelnika kraju i postarała się przedstawić 
mu stosunki krajowe we właściwem świetle i nie 
ograniczała swej roli do urządzenia obiadów, im- 


scenowania przesadzonych owacyj. 

Wyznaję otwarcie, że mało mam nadziei, a- 
żeby życzenia powyższe spełnione zostały. Jen. 
Albedyński wróci zapewne do Belwederu z wra- 
żeniem przyjemnej przejażdżki, ale równocześnie 
z tem przekonaniem, że podróż ta niewiele wzbo- 
gaciła jego umysł, i że w swoich decyzjach i po- 
glądach będzie musiał, jak dawniej, opierać się 
wyłącznie na raportach gubernatorów i naczelni- 
ków powiatowych. 


Jeżeli taki będzie rezultat podróży warsza- 
wskiego jenerał-gubernatora po kraju, to już wi- 
na w tym wypadku cięży po części i na warsza- 
wskiej inteligencji, która przy każdej sposobno- 
ści chciałaby, aby ją uważano jako reprezentację 
interesów narodowych, a tymczasem skutkiem 
braku spójni i organizacji, skutkiem apatji i o- 
spałstwa nie umie tych interesów bronić i obro- 
na pokierować; a jeżeli rozpocznie działać, to 
albo nie w porę, albo nie umie utrzymać się we 
właściwych granicach. 


równowagę i kredyt w Petersb kutkie 
różnych okoliczności, rsburgu, skutkiem 


żony do 


a M . 
że niedobrowolnie swoje stanowisko, taż sama 


inteli a przy h 
ki Leja o łapnalne owacje, jak gdyby rządy Ko- 
tzebuego były szeregiem dobrodziejstw. 


manna 


Kronika miójstoga | zARIEŃCOWA 


Dnia 21. lipca. 


* Termometr ciągle idzie w górę. Dziś mamy 
kanikularny upał, 80 stopni w cieniu. — Kąpiele 
stawowe i łazienkowe, w które miasto nasze nie- 
stety tak mało obfituje, są od kilku dni W porze 


wwang w Londynie, 


prowizowania gładko brzmiących toastów i in-|9 


popołudniowej i wieczornej oblężone, —- Od godziny 
5. popoł, począwszy, ulica Kopernika w wyższej 
swej części, aż do stawu Pełczyńskich i Alznera, 
stoi w formalnych obłokach kurzawy. Sznurem cią- 
gną tam i napowrót jednokonki, wiozące spragaio- 
nych ochłody i odświeżenia się, 

* Teatr. Z powodn przygotowań do wystawie- 
nia sztuki „Jenerał Bem w Siedmiogrodzie* 
dziś w piątek dnia 22. lipca We będzie przedsta. 
wienia. 

* Ks. Wirtemberski głównodowodzący siłą zbroj- 
ną w Galicji, wyjechał przedwczoraj popołudniu na 
inspekcję do Wadowie i Białej, Po odbytej inspek- 
cji nda się książe na 14 dni do swoich dóbr na 
Szlązku. 

* Losowanie. W dniu 19. lipca odbyło się w 
lokalnościach „Skały* losowanie czterech zapisów 
z fundacji Wincentego ks. Łodzia Ponińskiego prze- 
znaczonej dla czeladzi rzemieślniczej. Wylosowali : 
Kazimierz Iietrzkiewicz stolarz, 423 zł., Jan Ci- 
chowski krawiec, 564 zł., Ludwik Ostrowski szewc, 
705 zł ei Piotr Kościkiewicz szewc, 846 zł. 


* Wystawa tegoroczna sztuk pięknych, dotąd 
bardzo słabo obesłana. Z dawniejszych jest jedna 
z najcelniejszych prac Ant. Grabowskiego tj. 
portret jego ojca. Brat Andrzeja Wojciech, któ- 
ry od niejakiego czasu przeważnie rzucił się na 
akwarele, nadesłał kredką zrobiony obrazek p. t. 
„Ranek na wsi“: Kilka obrazów przypomina ze. 
szłoroczny pobyt cesarza w Galicji: przedewszyst- 
kiem Jnliusza Kossaka wjazd cesarza do Krakowa, 
znany szerokiej publiczności z prodnkcyj kolorowa- 
nych, Kossaka Wojciecha sceny z wielkich twi- 
czeń wojskowych pod Krakowem i. Wisznią, Jaro- 


skim w Kółomyf, wrosźcie Rybkowskiego reproduk- 
cja własnej akwareli z albumu oRarowanego arcyka. 
Rudolfowi, przedstawiająca hucnlskie wesele. Eliasz 
przysłał znanego swego przewodnika tatrzańskiego, 
prowadzącego dwóch tarystów na „Polski grzebień” 
w Tatrach, tudzież n Twardowskiego“, zmnszające- 
go szatana do skąpania się w zimnej wodzie — 
wreszcie portret królowej Jądwigi, rzecz bardzo 
cenną pod względem archeologicznym, bo wykona- 
ną według jedynego autentycznego portretu prze- 
chowanego w Wiednia i weding współczesnych pie 
częci, Dodajcie do tego kilka krajobrazów Grabiń- 
skiego, Kozakiewicza, Gramatyki i Kamienobrodz- 
kiego, kilka sympatycznych stndjów Abramowicza, 
między któremi szczególłniej się podoba główka, 
której włąścicielka, bardzo zatotnie do kogoś się 
uśmiecha i wabi go na jagódek parę, które w rę- 
ku trzyma, ztąd nazwa studjam tego „Jagódka”, 
wreszcie kilka z dawniejszych wystaw znanych 
rzeżb Barącza, i oto prawie wszystko, co uwagi 
godniejsze na tegorocznej wystawie. Pocieszmy się 
jednak, że więcej dzieł niebawem nadejdzie. 


* _P. Ludwik Marek wrócił z wycieczki artysty- 
cznej po Niemczech, na krótki czas do Lwowa. 
Podczas pobytu p. Marka w Wiedniu, zaproszono 
go jako rzeczoznaweę przy mnzycznych  popisach 
konkursowych, w znanych szkołach fortepianowych 
Horkka, w których p. Emil Śmietański jest jednym 
z dyrektorów, jako też w tamtejszem Towarzystwie 
mazycznem, P. Marek wkrótce udaje się w podróż 
artystyczną do Włoch 


* Kwesta. Namiestnietwo dozwoliło Zgroma- 
dzeniu 00. Bernardynów we Lwowie zbierać w ca» 
iym kraju dobrowolne datki na odnowienie pamią- 
tkowych i artystycznych zabytków, znajdujących. się 
w kościele tutejszym, pod warnnkiem, że zbieraniem 
zajmować się będą członkowie zakonn zaopatrzeni 
w certyfikaty upoważnienia podpisane przez dyre» 
ktora policji we Lwowie. 


* Dar: P. Jóżef Patelski, kapitan b. wojsk 
polskich, złożył na ręce p. Z. Sawczyńskiego, pre- 
zesa Towarzystwa pedagogicznego, 50 egz. wyda- 
nych przez siebie opowiadań o wypadkach w roku 
1831 w darze dla czytelń szkoł ludowych wscho- 
dniej Galicji. 

* Datek. Gal. kasa oszczędności uznając poży- 
teczność straży ogn., ochotniczej, przyznała jej da- 
tek w kwocie 10) zł., które Towarzystwo otrzy- 
mało i kwitując, publicznie przesyła serdeczne „Bóg 
zapłać”. Lwów 20. lipca b. r. Ludwik Barącz pre- 
zes Tow. str. ogu. ochot, „Sokół“, 


* „Halka! arcydzieło Moniuszki — będzie spie- 
A Bawiący tam śpiewacy polscy, 
a składający, nawiasem mówiąc, operę włoską, pani 
Kochańska, primadonna, tenor Mierzwiński, sopra- 
nistka Reszkówna i bas Reszke, postarali się u dy- 
rekcji teatru „Covent-Garden* o wystawienie tej 
pery. 

* Bardzo dobrze. Niemcy wyzyskując nasze sła- 
bostki drwią równocześnie z tych naszych rodaków, 
którzy dla świeżego górskiego powietrza i kuracji 
wodnej jadą do Kaltenleutgeben, jak gdyby u nas 
w Karpatach nie było górskich klimatycznych miejsc, 
które pod każdym względem zadowolić mogą po- 
trzebujących swieżego powietrza i rzeki do k4pania, 
Jeżeli nie znajdujemy w niech komfortu odpowie- 
dniego -= 60 w tem właśnie nasza wina; uczęsz- 
czajmy do naszych wód a będziemy z Czasem mieli 
wszystkie wygódki pożądane, 

* Występ P- Łądnowskiego w Warszawie w 
„Romeo“ wypadł świetnie, „Wobec krążących od 
pewnego czasu w Warszawie wieści o usunięciu się 
Królikowskiego i Rapackiego sądzimy, pisze Kur. 
Warse., że zatrzymanie p. Ładnowskiego byłoby 
bardzo na czasie, i sądzimy, że dyrekcja w własnym 


interesie pomyśli o trwalszej z p. Ładnowskim 


umowie*..., 

* Nadanie szlachectwa. P. Edward Weissmann 
poseł na sejm krajowy, wł. dóbr Zawidkowice, jako 
posiadacz orderu żelaznej korony trzeciej klasy zo- 
stał wyniesiony na podstawie statntów orderu, do 
stanu szlacheckiego z przydomkiem: „Zawidowski*. 

* Wladomośel policyjne z dnia 20go b. m.: 
Skradziono: Panu E. L. z hotelu Langa zegarek 
złoty z łańcuszkiem, wartości 280 zł., pugilares 
skórkowy z kwotą około 56 zł, i obrączką ślubną 
z grawirą E: L. lub H. L. 25, Oktober 1864. 

Straż pol. przytrzymała przybyłą przed 3 dnia- 
mi z Brzeżan, słngę Rachelę Elsgran, z powodu 
podejrzanego sprzedawania za bezcen złotego czar- 
no emaliowanego, dwoma brylaucikami ozdobionego 
wisiorka od broszy lub kolczyka, wrzekomo w 
Brzeżanach znalezionego. Nutę Letz » kwotą 50 zł. 
skradzioną panu A. K. a Jaua Martyna ze podej- 
rzane posiadanie bokieszy. 
| 


LJ fag i 

— Z [wonicza 18. lipca. W najbliższą niedzielę 
t. J. dnia 24, lipca b. r. odbędzie sią w Iwoniczu 
na rzecz budowy nowej kaplicy zabawa pnbliczna 
której program jest nastepujący: Od godz. Bolej 
do 6tej po południu loterja fantowa, ponzem o god. 
Btej teatr amatorski, ña którym zostanie odegraną 
komedyjka w 1 akcie hr. H. Łączyńskiego, p. t. 
„Przymusowa kąpiel“. O godzinie Stej wieczór x 
tańcami. — Bilet wstępu 1 złr. 
— Zamordewany szpieg. Obdakcja znalezio- 
nego na cmentarzu Smoleńskim w Petersburgu zwłok 
szpiega wykazała, że śmierć jego nastąpiła gwał-i 
townie. Zamordowany — jak już donosiliśmy nazy- 
wał się nie Prim, ale Stefan Prisk, i był ujentem 
tajnej policji, Uczęszczając do szkół w Moskwie, 
należał do partji socjalistycznej. Gdy go rząd wy- 
łapał, skazał go na 3 lata więzienia w twierdzy, 


szyńskiego bandęzja huenłów przed powozem cesar-. 


i < Pagenica M 
od 11:40 do 12'— zł., żółta od 10 60 do 11:40 zł., je- 


rjału. : 
R 


Aby uniknąć kary, ofiarował Prisk usłagl swoje|dzi Agence Busse, ze Porcie dzisiaj bardziej niż 
rządowi, jako szpieg. Rząd równie moralny, jak i| kiedykolwiek powinno zależyć na tem, aby nie 
zdrajca swej partji i swych przekonań, przyjął pro-| rodziły się powody do nowych międzynarodowych 


pozycję Priska, który niebawem tak znakomite po- | zawikłań. 
łożył zasługi około wyłapania swoich dawniejszych 
współstowarzyszonych, co mn zresztą bardzo łatwo 
przyszło, że kiedy już „nie miał ce robić wąMo- 
skwie, został przeniesiony do Petersburga. Tntaj 
wszedł na uniwersytet jako „nadzwyczajny słu- 
chacz”, przezco udało mu się uzyskać wstęp w kółka 
socjalistyczne, a wreszcie przypnszczono go za zło- 
żeniem przysięgi na ogólne zgromadzenie socjali- 
stycznej młodzieży uniwersyteckiej, które odbyło 
się za cmentarzu Smoleńskim o północy dnia ligo 
b. m. Prisk zawiadomił o tem tajną policję, która wojnę spustoszeń: 

ułożyła plan ujęcia zgromadzonych. I tak na cmen- | datków tureckich, 

tarz weszli oprócz Priska jeszeze dwaj inni ajenci, | ministratorami zna 
a dokoła cmentarza bardzo rozległego i lesistego | Pakilu, mogłyby dochod 
ustawiono wojsko i żandarmów. Sygnały były umó- 
wione, Tymczasem jednak Prisk zdradził się nie- 
ostrożnem rozpatrywaniem się po cmentarzu. Na- 
tychmiast wysłano kilkn stndentów na zwiady.... 
Zwietrzono policję i wojsko. Wtedy otoczono Pri- 
ska, rzucono. się na niego. Dwaj inni ajenci um- 
knęli, a zanim zdążyli zawiadomić wojsko o tem, 
co zaszło, już było za późno. Kiedy żandarmi przy- 
szli na miejsce, znaleźli Priska z poderzniętem 
gardłem, Rewolucjoniści zniknęli bez śladu. 


dzał zdolnych i należycie 
z zagranicy i przydzielał 


swoje uzasadnia Vakit 


ryjnej wraz z artykułem, 


G. Rostivanu z Maltan, 


Gospodarstwo, przemysł |: handeł. 
dnia 20. lipca. 


HOTEL LANGA : W. 
A. Gebaner z Krakowa, 
Lwów (Spra woz danie 
„jakości 3 


kilogramów parita Lwów. Wód 
w, - 12 zł, płała 


ozerwona od £1-£0 Kołomyi. 
sienna od 975 do ——. zł, — Żyło od 950 do 
10-—ał., nowe od —'— do —— zł. — Jęcemień 
browarowy od 6 75 do 725 zł., pastewny od 6 — 


HOTEL ANGIELSKI : 


r kiej Izby kupieckiej.) Ceny ga $00|kowiny. S. Dydyński z Grązłowy. 
wowskiej Izby kupieckiej.) Ceny ga I HOTEL KRAKOWSKI: 


Konstantynopol d. 21. lipca. Vakit, rozbiera- 
jąc kwestję reform, przypisuje liche wyniki ad- 
ministracji tureckiej zupełnemu brakowi zdolnych 
urzędników. Radzi przeto rządowi, aby sprowa- 


płatnych urzędników 
ich wszelkiego rodza- 


ju urzędom w stolicy i na prowincji. Wywody 
nagłym rozkwitem finan- 
sów wschodnio-rumelijskich pod zarządem zagra- 
nicznych urzędników, mimo zdziałanych przez 
tudzież zarządem sześciu po- 
które pod zagranicznymi ad- 
czną peiye dają. Zdaniem 
urcji j 
50 milionów lir tureckich. P (= 


dzisiaj 10 złr 60 centow.) 
Londyn d. 21. lipca, Izba 
bez głosowania odłożone artykuły ustawy agra- 


(Lira turecka stoi 


posłów przyjęła 


mianującym członków 


komisji agraryjnej, według projektu rządowego. 


Przyjechali dnia 21. lipca 1881, 
HOTEL ZORZA: M. 
L. Rostivanu z Multan, M. 


Rodakowski z Bortnik. 
Komarnicki z Horpina. 


HOTEL EUROPEJSKI: M. Cichocki z Tarno- 
pola. Ks. L. Orzechowicz z Łopatyna, 


Głodziński z Rzeszowa. 
J. Goldenberg x Bu- 


A. Kaczorowski z 


HOTEL WARSZAWSKI: T. Wajdowski z Bô- 
brki. B. Piątkiewicz z Tarnopola. ci 

HOTEL LAZARUSA: H. Bursztyn z Dnbna. 
H. Löwenthal % Przemyśla, S. Grossman s Wie- 


do 6 bOs., jesienny od ——— do—==—= zł. — Owies | dnia. | H. Brühl z Podwotoczysk. H. Stattfeld z 


od 550 do 6— zł, — Groch do gotowania od | Brodów. 
750 do 8'— zl, pastewny od 6— da 650 zł. 
nowy od —*— do —*— zł, — Wyka od Š 50 do 


6 - zł. — Dóbod8 - do 11— zł. Kuku- 
rudza stara od 625 do 650 zł, nowa od 6 — 
do 6 25 zł. — Rzepak zimowy od 11 50 do 11 75 (¢ 
zł., rzepak letni od 1070 do 11 — zł. — Lnianka 
od 925 do 96560 zł. -- Nasienie lniane od 1150 
do 19'— zł. Nasienie konogme od —— do —— 
zł — Koniczyna od 20 — do 32 — zł. — Kmi- 
nek od —— do —'-- zł -— Amnyż od —*— do 


Podług zegaru 


Spirytus za 10 000 litrów procent: 
Gotowy od 3360 do —'— zł. 


Pociągi kolejowe, 


przany, © 


EE O zh 


Iiwowskioge, 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 
Z KRAKOWA: o godz, 5 min. 40 rano 
o godz, 9 min. 27 wieczór, Hoy 
godz. 11 min. 30 przed południom mięczany, 
Z PODWOŁOCZYSK : ns dworado główny lwowski © ge- 
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o g 
3 min. 50 rano, pociag mi 
3 . jA ~ po poładniu pociąg mięzzaty. 
*— zł. — dAnyż płaski od 30 — do 3250 zł.|z CZKRNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieczdr, pociąg 
pospieszny ; © godz. 4. min 5 rano, poc 
o godz. 4 min. 52 pe poładriu, pociąg 


pospie- 
sobowy o 


gods. 4 min 18 


mięsząn 
ęszany 


Usposobienie: Niezmienne, — *) Rzepak | ZE STANISŁAWOWA: na $trjj rano e godzinie 8 mi- 


jesienny 10:25 do 11*— zł. 
Waluta: Marek — — — Rubel 1 28 
Napoleondor 9.30*/, 


* ciąg mięszany, 
* * 

Wiedeń dnia 19. lipca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1417, śre- 
dnio ciężkich węgierskich 1202, ciężkich bagonów 
903; razem 3529 sztuk. 

Galicyjskie płacono 38 do 40 i 44  złr., 
średnio ciężkie węgierskie 42 do 45 złr., ciężkie 
bagony 46 do 48 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Krzysztofowicz i Sp. 


mięszany. 


poład. pociąg mięszany; o 
pociąg mięszany. 


Polgramy Gaz. Nar, i ostat. wiadomości 


Z Wiednia donoszą, że Bank krajów koron: 
nych wszedł w rokowania z rządem Czarnogóry, 
w cela zfinansowania pożyczki, którą księztwo to 
potrzebuje zaciągnąć. Owoż sprawa ta, oprócz 
strony finansowej, ma polityczną, tę mianowicie, 
że utrwali w Czarnogórze pod względem finan- 
sowym wpływ austrjacki, oczywiście na szkodę 
wpływu moskiewskiego, który dotąd wyłącznie 
tam panował. Hr. Jan Stadnicki wyjechał już 
podobno do Cetyni jako delegat ze strony banku. 
Wiadomo zaś, że bank ten opanował już finan- 
sowo Serbię. 


wieczór 0 6 godz. D5 m. 


r 


LL) 4 n 
» n Le) 5 n 
Raıko hyp. galic. 6 pret. 


n n 


e 
v . 


Kraków d. 21.- lipca. 
przyrodników i lekarzy polskich olbrzymi. 
Jordan witał zebranych, wykazując: „Nau- 
ka pólska postępuje, a z nami łączą się cze- 
scy pobratymcy, ktorych serdecznie witam!" 
Honorowego prezesa, dr. Majera, powitano 
z zapałem. Prezydent miasta, dr. Weigel, 
oddaję mu cześć. Prezes Bzokalski podnosi 


z 10%, premią |. F 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 


Indemnizacyjne galicyjskie 


Profesor wszechnicy lwowskiej dr.| Losy miasta Krakowa - 


Radziszewski, miał odczyt o fosforescencji.|. » „ Stanislawowa 

Następny zjazd w Warszawie. LE; (y uea 

. 1 m e r 3 , 
Wiedeń d. 21. lipca. (Pryw.) Matyca a i i ; 


opawska, która od czeskiego Towarzystwa | y 
szkolnego otrzymała 20.000 złr. na założe- 
nie niższego gimnazjum czeskięgo w. Opa- 
wie, podała była już dość dawno prośbę o 
pozwolenie założenia tego gimnazjum wła- 
snym kosztem.  Ministerjum oświaty odrzu: 
ciło tę prośbę. (Chyba rząd zamyśla kosztem 
funduszu państwowego założyć to niezbędne 
gimnazjum, — inaczej -sobie-tego- odrzucenia 
wytłumaczyć nie możemy; p. r.) 


spoleondor . y 
Półiu perjał rosyjski z 
Rubel rosyjski srebry å 

» n paplerowy . 
100 marek niemieckieh 


Kupeny w srebrze . 


Losy kredytowe 183.25 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 323.— 
Kolej Połud. ; 
Kolej Elżbiety 203.50 
Węg. Nordostb. 165 50 


czele swych oddziałów pomiędzy Sfzifą a Chadrą | pankverein 136 — 
Rzym d. 20. lipca. „Ajeneja Stefaniego" do-} Losy węgier. _ 128,25 
nosi, że Włochy wystosują prawdopodobnie me- Usposobienie: 


morjał do dc mocarstw, pe 
aryskiej konferencji monetarnej, 
sób imożebnego w danej chwili rozwiąza. 
de I ki A na ncji monetarnej, 
będzie, podobno. powierzona redakcja tego memo- | Unionsbank . 


podający Spo- 


a spra- godzina 10 minut 40 


i Rosyj, bankroty 1 223/ 
m 20. lipca. P. Maccio (były konsul wło- 


matycznej, 

Patershurg 20. lipca. Agence Russe zaprze- 
cza pogłosce, jakoby jen. Ehrenroth otrzymał od 
księcia bułgarskiego dyplomatyczną misję do Ru- 
munji. 

, Wobec pogłoski, że Porta ma zamiar obsa- 
dzić swem wojskiem wąwozy bałkańskie, twier- 


okres. . 


(Pryw.) Zjazd | Listy hipoteczne 5%, wylosowalne 


Bzebro . š á F 


'P. Lubbattiemu, jednemu x dwóch | Akeje kredytowa 26230 Anglo-anstrjat. 
3 Kolei Kar. Lud. 32275 Kolej Potudn. 


142.10 Napoleondor 


nut 25 wieczór 8 godz 20 m. 


Z PODWOŁOCZYSK: mą dworzec w Podzamogu : © gods 
$ min. 18 rano i o godz. 3. min. 56 popołudniu po. 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 


DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 
pociąg pośpieszny; e godz. 
osobowy, o godninie 5 minut 9 po połedniu proląg 


paed północą 


4. min. BB rane pociąg 


DO CZERNIOWIEJ: e godz. 6 min. 51 rano, pociąg pe- 
spieszy, © godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 
o godz. 11 min. 10:w nocy mięszzny. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca ; o 
rano, pociąg pospieszny; © godzinie 12 minut 80 


6 
a 
godz. 10 min. 81 wiecii, 


DO STANISŁAWOWA: ma Stryj; rano o godz. 7 mia. © 


Lwów, z Izby handlowej, 21. lipca, 
L Akcje za sztukę. 


(bez knponu bieżącego.) 
Kolel galic. Karola Ludwika . 

„  Lwowsko-Czarniow.-Jasa. 
Banka hypot. galic. po 200 zł. . 
kredyt. galic. po 200 złr. 254 — 258 -- 
IL Listy zastawne za 100 złr. 

(bez kuponu bieżącsgo.) 


Tow. kred galic, § pret. w. a. . 


3225) 326 — 
183 59 186 £0 
309 — 313 


101 85 1c2 85 
96 15 97 16 
101 85 102 85 
-. 103 25 104 25 


102 25 103 FO 
103 59 105 50 


pret. 


IM. Listy dłażne za 100 sk. 


Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 


TY. Obligi za 100 słr. 


92 - 94 


„ 101 25 102 25 


nia 
` ` . | Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°, 102 50 103 50 
Cue Majera: „On to stworzył czego nie Sae d kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 

yło". 


104 25 
+ 14950 21 50 


. 24 26 
aty. 

. 543 552 

. 544 5 65 

. 927 937 

. 3958 962 

. 180 1 45 


1217, 1 a'h 
. 56 9u 57 6U 
. 99 60 100 50 

99 45 100 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 20. lipca 1881. 
godzina 2 minut 16 popołudniu. 


Węgier. kred. ak. 356.— 
Unionsbank 144 50 
Nordbahn 

Kolej Alföld. 
Kolej Lw.-czer, 
Wied. Comunal, 
Galic. indemniz. 101.25 


24 50 
Ros. rubel pap. 1 22 3, 
Marki niemieckie —,— 
osłabione 


Wiedeń, 41. lipca 1881. 


przed poładaiem 
15! 28 


9301, 


a  Usposobienie: słabe 


z à 

ski w Fanisie i człowiek, który swojemi intry= R haza 4. 20. lipes. 

gami doprowadził do tego, że Francja postano- Rosyj neg a 5 minut po połndniu: 

wiła ostrzem miecza rozstrzygnąć sprawę tune- tar de. È ark. 214 — Akcje kredyt. 634 — 
tańską ; przyp. red) po krótkim pobycie tutaj R F aray 21850  Galicyjskia 141 50 
wyjechał do Pistoi, swojego rodzinnego miasta. (1) el Rumuni. 65. ->- Aastr. banks. 174 85 
Do Tunisu już, więcej nie wróci i na razie nie 

otrzyma żadnej innej posady w służbie dyplo- IATTOXI'u 


OFNER KÖNIGS 
BITTERWASSER, 


von hervorr, medig. Aytorit, best. empfohlen. 


Mattoni & Wille, Budapest, 


R płacą | 
Wiedeń 19.: lipca.: | r: m.s. Ladt ys TYDZ 
Galicyjski bank hipoteczny (Listy zast j Im.-Czee.-Jasa. TV. om. 1872 b ; N U 
Powszechny dług pań- po 00a. . . . . . 4 100 złe) À 800 sł. 6 pro. Sr. w. a.. = i = |= a | CJE S EEB EU | 
siwa (za 100 złr.) Banka aust.-węgiarskiego po ° Budolfa po 500 zł. w.a. 5 pr = p =) a w 8 "a RL Ema 
: GOO | 21. a -- od0 Bodenered. allg. Sstar.B pr. st. srobr, w. 6. . . e « » = © RGB E zi E BE „85 
Ranty amatr. w bank. 6 pro. | 7460] 7265] Unionsbank po 100 słe. . » spłw3Slat5pr.w.a, |116 70 117 46| Rudolfa em. 1889 pe 800 sł, CG s s a > | RATE 
j4 „ Warebrzob 5 78 50| -78 35] Verkehrsbank pow. po 140 sł, Gal. Tow. kred. ziom. 4pr.wa, |10] O1023-| 5 pro, m. wa. . . . uz =s ag ma 2 A R M zę > 28 
„ 1454 po 250złw.a.4pr. |133 — |14850 Wiądeśski Bankyecein po 100 yi a = a » | 9639] 9680] Rędolła em. 18T2 po 800 2è i © 8.54» RE TESS 
f 1860 „ 600 „ n „5 » [12350134 --| zir. w.a. o.. « » 0| Galio. bank hipot. 6 pr. wa, 1103 |=] 5 pre. r. w. a. : a= A aE SD g -= pSaas 
PE 1880 „ 100 „ p w- - 1136 25/126 /5 43 P »„_ daki. kr wios 6 „ „ 1C3 10/103 70 Siedmiogrodzkiej sa 200 słe >— = a EES we z M FPE 
Pa R 1864 „ 100» ne. -|17550176 Akcje kolei. Bank ausir. węg, m, k, 5 pr. |104 50/10650] 5 prot. . « - . - - ca ODTe Sa e = 
Listy aust. dom po 120 st. 6 pr. 1143 50/44 — 3 w 6 — | — = = e 2ZBSP s ~ao 
Beni shota 11 pra . . « | ——| — | Albrechta po 200 złe. . , po So n = » |1OL4oj10165] Papiery loteryjne Erze: taa Z dka a EEEE 
me Atoidskaj po 200 sł. srode. Obligacje pierwszeństwa (eztuka). o S g OT W Ś Ż s "SYF Si 333 53 
Obligacje inderanizacyjne Fordynanda północnej po 100 kol. (za 100 złr.) Zakład kred. dla kan. i przem. = m” == "m4 = A NTSS E AEREE 
(za 100 złr. AMOR Mem Albrechta po 800 sł 6 pro. by 40 sir. m. k. 5 = g oem Wha = .2 EE g4 Ę sn = IMIŻE 
z Fran ze o 200 srobr. w. a. . . . . . rnekia prem. poź. . + == D EKF: ; 
Baka iskis ee e e e 10136108 — | akwa 1.3. Poe AIFOidzka pi 200 zł. 5 pr. NEPA Kaglevich po 10 sir. m. k, GŚ «m £ = GD o Ra „FĘaś © dazBgi 
- o e » e | 202010045) Kojei gal. Karola Lud. po 200 arebr, w. a. . . . . E 96 75| 97 —| Krakowska po 20 str. m. k. ES Ę "ara T ga . oTe 
Inne publi i zir. m, k.. . . . . . Czeska z 300 xłr. sr. w. a. | 995010050] Lablaáska prem. poż. . . Š to 54a > Em 
publiczne papiery. | Morawsko - Asiąska (central. Blabiety po 6 pro. se. . . |10026/10075, Budzidskie m. . . . » — ś cu $Eqd==g$* 35] 
Węgierska renta złota 6 pr. po pe 200 złr. . . . . . » ©m. 1862 5 pr. sz. w. a. |100 25 1U050 Pay ya 40 Zaz „1 . 5 Em d BO FG = E o pala z A B= 
E yakikal ps tadaa, | Ua a E adi: gia Stał eor geo os s oka oZ60| s Balm po 40 uł. m. k > J e iee i e Sagar S eyg 
a poż. kol. po A me glu Mob - i R ; 0 zi j i 3 
5 procentowa 84 . „1124751185 ~| Amatr. póź, zach. pe 200 sł. er. Fordynanda pół. 5 pro. mk. |106- | -— ZE 8 łe ei > O = teg = | 3 m A R N E 5° 
Wegierske po“, po 100 str. |19750198 —| p fora o opa gie Oe . „» 5 „ wa. [101 7510225 rep emeila ara co m =s © | 8 € © 37 
Tereska pożycz, kel. po 4j tr. | .——| — „| Budoifa po 200 str. srebr. 2 a 5 „ srebr. |10/60J1C850 Panistascgora (pożycska) an z— O m2 w» w E D E i 
Siodmiogr. po 200 zł. w. a. sr. Gal. K. L. 300 sł. 5 pr. sr. w.a. | 69560; 9970 Wildstein . Varir 5 7 opa rez] << k GdP'a o a 8 ga Í 
Akcje bankowe. Btaatseisenb.-€Ges. 200 sł. wa. „ Iom 5 pro, . | ——| — — po . m. $ c>5 -p22 BE a = AB 
Südbaħn pe 200 zł. sr. +: s TIL em. 1871 800 | — —| -.-_.| Windischgzkts po 20 sł. m.k. = zę o Swane A LQ iz 
$nglo-anstr. po 2001120 sł. [164— |15295| Tramway wied. po 176 sł. |206— 66260] >  1V.e.x300xŁ6pe. | -—|--—| - Dewizy 3-miesięczne. 3 a Bramy jo s.m ig 
ooo Aet, Gos. 200 sł. | ----| — —| Węgiersko-galicyjski (Łupk. j Lwow.-Czer.-Jass. 1. em. 1 J : © < = Pa s NE uo es i 
akład kredytowy dla handlu po 300 sir, . . . . . |16950I179--| 300 sł. 5 pro. ar. w. a.. £689)! 2710| Berlin 100 mark . « « » > 3 3 2 DI * HK 4 d 
1 przemysłu . . . ... [8665086678] Węgier. północ.-wschod. po Lwow.-Csor.-Jas. [I em. 1867 Frankfurt 100 mark. . » ` MS = R m m N g Ei 
Bókład kred. węgier. 200 złr. |359 60 360 — zie. srebrem . . . |-6550166—|_ 800 sł. 5 pro. sr. w: a.. 1017510295] Hamburg 100 mark . . . 2. APFAŻS 341 
Tewarz. oskont. niśczo-austr. Węgier. sschadn. (Westb.) po | Lw.-Czer.-Jasa. III. em. 1068 Leadya 100 fat, estoeł. . aSa Ha IUG 50 ru xX ife 
va KOD ar. . . . « . [B42 1846 słę w.A. . « . - 1360174 —| SON uł. 5 we. sr. G. a.. x9 —| 9930) Paryd 100 franków , » . . Å- Js 
V h eos DB 9930 TMye A TanKOW + e : 14/4) 1645 | WE C = 
Zmiana lokalu. Nr. 227 E *« == - 
r. 22732/81. ll 0.000 
Í . s 


Biuro wywiadowcze i 
Skład Herbaty 
Józefa Birkle 


z dniem 15. lipca zostało prze3io- 
sione w Rynek, nr. 26, I. piętro, 
-3262 3—8 we Lwowie, 


E 
Piękna roninas- wo- LWOWIO 


u ogrodem owocowym 2 morgi przestrze- 
ni; przynostąca rócziego czynszu 2650 zł. 
jest do sprzedania x wolnej ręki m szłr. 
0.100. — Pozostać może na hipotece 
-20000 złr. spłacalnych ratami. 
"Bliższa wiadomość w administrzeji 


„Gazety Narodowsj”. 8182 6—? 


. Obwieszczenie, 


Podpisany podaje do publicznej wia- 
domości. że trzyma w dzierzawie kamię: 
niołom Tremboweluki, w którym wyrabiają 
się płyty chodnikowe, toczydła i bruski, 
schody i kamienie rozmaite. Uprasza się 
wszelkie zamówienia askuteczniać u podpi- 
sanego, bo tylko tenże dostarczyć może 
wyrobów ż prawdziwego kemienia trembo- 
welskiego, zaś wszelki kamień przez kogo 
innego dostarczany nie pochodzi z kamie 
niołomu Trembowelskiego. 

3225 7—8 Aba Genser, 
dzierłż. kamieł, miejs. w Trembowli 
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Weierynarza 
posada dobrze uposażona, jest 
do objęcia z dniem 1. sierpnia 


1881 przy szkole rolniczej kra-||[==—-|— 


jowej w Czernichowie. 
Zgłoszenia. pisemne przyj- 
mnje Dyrekcja szkoły w Czer- 
nichowie przez Kraków. 
8287 1—8 : 


Znaimskie 
czereśnie sercowe 


codziennie bwieżo zrywune, w koszykach 
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wazy- 
stkich stacji pooztowych austr. węg. mi) 
narchii do Niomiec za nadesłaniem tylko 
2 zł. za koszyk. Większe zamówienia naj- 
' taniej. Rówmież polecamy i wysyłamy w 
najlepszym towarze wszystkie morawskie 
prodnkta krajowe i nasiona, tudzież w u- 
xuanej pierwszej jakości znaimskie ogórki 
korzenne i paprykowane, eksportową mu- 
sztardę podwójną (własnego wyrobu) nie- 
mniej austr. moraw. naturalne wina gór- 


skie i prowincjonalne s najlepszych lat. |, 


Alois HManse's Söhme Znaim., 


| za LUT 
wartościowych pspierów państwo- 
wych, akcyj, priorytetów, losów, 


listów z- stawnych, tudsieś w dsien- 
nika karsów nienotowanych papierów. 


ZaCADIA na Oiełdą wiedoi, 


załstwiają się za miernem pokryciem 

| rychło £ najrzetelniej, ` 
Bank- u. Bdrsen=Comm.-Haus 
Å. JELLINEH, we Wiedniu, 
Stadt, Kohlmarkt 8, i Wallnerstr. 1. 
NB. Objaśnienia i D 
lam berzwiveiie i AŻ | yp 
8059 8—8 


Cenniki na źądanie gratis. 2887 19—25 
Fm sma ląsew OB AOLO 


licytacji, i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. 


rjach Wydziałów powiatowych. 


| ża e i = | 39, List: zastawn 
Ogłoszenie licytacyjne. „auldsty zastane | 


Celem wydzierzawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1882, ewentualnie zaś po koniec Rocznie 6 ciągnień. 


roku 1884, przeprowadzone będą w cdnośnych Wydziałach powiatowych rezprawy licytacyjne. — Termina pomienionych DE- Główna wygrana 50.000 zir. “© 


rozpraw Oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 8. sierpnia a końcem września b. r. 8 ms Ciągnienie_15._sierpnia_1881 we 


Wyalągnięte losy s najmniejaz są w kwocie 100 sł, 
biorą udział w dalszych Aa 7 37M 
E Te sprzedaje podług dziennego kursu 8248 8—? 


Sokal $ Lilien, 


kantor wymiany we Lwowie. 


50.000 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1881. 


Droga krajowa Powiat Nazwa stacji Rodzaj myta 


Album mebli 


niezbędny podręcznik dla kupujących meble różnych stanów, zawierające 
900 pysznych ilustracji wraz z cennikiem, jest do nabycia za nadesłąniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lub 4 marki niem. 5 franków lnb 4 rubli franco u 


J. 6. % L. Frankl, stolarze i tapicerzy 


we Wiedniu Leopoldstadt, Ob. Donaustrasse 91. 3980 6—14 
Tamże najobfitszy wybór trwałych, tauich i eleganckich mebli. 


| EKraków—Cholmok 
Kraków— Chełmek 


Lubelska (Czyżyzy- Cło) 


Przegin'a duchowna 
Kaszów 
Branice 
„Babico 
Podzagórnie 
Chełmek 
Goryczk owce 
Skawta 


z domkiem 
z domkiom 


Krakewski 


drogowe 


Labelska (Czyżyny- Cło) Chranowskl z domkiem 


mostowe 
m 


Wadowicki dr: g0%0-mostowe 


En aaae 


Wadowice Sucha 


6.571 złr. [| 


z domkiem 


L. 8222. I. 


| mostowe 
drcgowe , 


Pomianowa 
Gnojnik 
Iwkowa 
Gtóra— Just 
Kurów 


Słotwina—Brzesko— 


fandecka z domkiem 


Brzeski 
. drogowo-mostowo 


Tz domkiem 
E360 rir. 

z domkiem 

z domkiem 


przewozowa 
E: 


Stawezany 
Porzecze 
_Repechów 
Spilczyzna (Bóbrka) 


Dawidów 


C. k, uprz. galic, kolej Karola Ludwika 


Ogłoszenie 


dotyczące otwarcia w stacjach 


Zimnawoda —Hoszany Grodecki 


Bobrecki drogowe 


“z domkiem 


Lwôw— Rohatyn 


Lwowski, licyt. 
w p. Bobreckim 


drog.-mostw. zapór 2, 


Bohatyn i Rozhadów opłata raz jeden 


Złoczewski 


Złoczów — Brzeżany 


Tarnopol—Podwołoczyska Tarnopolski Smykowce RATTE N 4.400 gena POONA: ci, PAIDAN B o d | 2 C h FL; KI è 
Rohatyn— Brzeżauy— Tarnopol Zagrobel» 5.600 | z domkiem I q 0 l n ys 0 I 0 N nl C a ) aj 


i Żurawica 
ekspedycyj dla przesyłek pospiesznych. 


termin dzierzawy co dofi 


Ay mo iwy 2.000 tej stacjj tylko na rok 1 


Pra RB 4 


Skałacki 


Smykowce— Grzymałow 


Tyśmienica—Rolomyj * 
Tyśmienica — Kołomyja 


Sielec—Zaleszczyki 
Sielec—Zaleszczyki 


Krzywa — Panazówka 


O:yn'ja 
Pod 'Tyśmienicą 
(Wygoda) 
Raszków 
Borañinco 


Tłamaeki 
Tłamacki 


drogowe-mostowe 


, z A * - 
rogowe Dia wygody szanownej P. T. Publiczności otwiera podpi- 


sana dyrekcja ruchu w stacjach Biadoliny, Chorośnica, 
Kłaj i Żurawica, gdzie jaż dotychczas podróżnych i pakun- 
ki przyjmowano, z dniem 15. Sierpnia 188! także ekspe- 
dycję dla przesyłek pospiesznych. 

Od dnia tego można zatem w pomienionych stacjach nada- 
wać i odbierać przesyłki pospieszne wszelkiego rodzaja. 

Należytości przewozowe za te przesyłki obliczane będą 
według przepisów obowiązującej taryfy lokalnej. 


Horodeń 
SRS z domkiem 


6.350 zir, | 


| drogowo-mostowe 9 3.384 | 
z domkiem 
3.180 złr. 


Olszany 
Przemy śl 


28 Przemyślski 


drogowe 1.980 


Rzyska drogowe | 1.980 
drogowo-mostowe 1.600 


Radwan 


Mielecki 
Dąbrowski 


Staromieście (pod mo.towe £ zaporą 


Rzeszowski Rzorzowem) główną i ochronną 1.280 | z domkiem Lwów w lipcu 1881. 
Jastonka | drogowo- mostowe ) gz domkiem 8278 3—8 
Kolbusgow. lic, n i ) 8.650 Dyrekcja ruchu. 
ped Sokołowem drogow g -domkfom: rę pis plaie t- TaT-] ShA SASAS Aaa AAA a aaa t 


w p. RZEszows, 
| once m 00 m 


4010 zir. | 


z domkiem, czynsz podw. 
z pow. budowy drogi gm. 
do pow. Limanowskiego. 


z domkióm 
g domkiem 


Zakluczyn—Sącz— 
Niedzica 
Zaleszczyki— Skała 
Krasne— Busk 


Starożytności 
wszelkiego rodzaju kupują po najwyzszych cenach 
na zlecenia z zagranicy a to: 
porcelanę (wiedeńską, maisnerowską i sewrską) serwisy I grupy, 
stare malowidła na szkle, kości słoniowej i rzeźby na drzewie, 
przedmioty szyldkretowe, stare koronki, store materje, staro- 
dawne sprzęty ze złota i srebra, bonbonierki, broń, flakony, 

wachlarze, meble, bronzy, wazy itp. 
8056 4—10 i JAKÓB NEURATH, 
c. k. dostawca nadworny. W. 


we Wiedniu, Untere Angartenstrasse 17 Ik 


Nowo-Sandeski | Gołkowice mostowe 


662 


drogowe 
mostowe | 750 
w ogóle złr. 51.998 - 


Iwanków 
Bu:k 


Borsrczowski 
Kamionka Str. 


zm n 
T="a7e7 Ta afe Ter M H 


miss iE | 


SZARE © 


Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości , Wydział krajowy oznajmia 
b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacji powiatowych, wnoszone być mogą 
wego oferty zbiorowa na całe grupy wykazem objęte. EAEN ; lh 
„, Do ofert tych dołączać należy w oddzielnych kopertach, lub też składać w kasie krajowej, wadjum licytacyjne, które ję ; 
wynosió ma 10 pre. łącznej kwoty wywołania. . BEERREEEE ZSEEARZADARARSCOKARORARA © ZAŁÓREA A SRK K 
Sama oferta ma być należycie opieczęt. waną, i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane 8% wszystkie warunki |—— | - 


| Dla Paryża i Londynu. 


P z Naturalna 
jilińska szczawa! 


najdoniesiejszy roprezontanż uzezutrów ale 
kalicznych (na 10.000 osęści zawiera 88,6880 natrana 
węglanego) podnosi co roku swoją gławę doświudczoną jako 
zdrój leczniczy, przytem służy podosas lata jako napój 'o- 
rzeżwiająoy i przyjemny. 3016 8—10 

Składy we wszystkich kandlach wód mineralnych. 


M. F. L. Industrie Direction w Bilin (Czechy.) 


Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględniane nie będą. 

Otworzenie ofert zbiorowych, nastąpi dopiero po nadejsciu wyników licytacyjnych, ocenienie zaś tychże odbędzie się 
wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej, 

Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, które zalicytować pragnie. 

Bliższę wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w dep. IV. wydziała krajowego, lub też w kancela- 


Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wras z W. ks, Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 30. maja 1881. 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaa Odpowiedzialny redakto” Platon Kostecki. 


Grott. E 
Z drukarni „Głaz. Nar.". | 


81000 8—8 


